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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

R ed ak cja  przyjm u je in te r e sa n tó w  o c  
1 —  3  p o  p o i. Za zw rot rę k o p isó w  

R ed ak cja  n ie  o d p o w ia d a  

A d m in is tra c ja  czy n n a  od  9  d o  5  bez 
przerw y. K asa czy n n a  o d  11 d o  1-ej
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w sp a n ia ły m  czy n em  so lid a rn e j, o lb rz y ­
m iej w a lk i o p rz e b u d o w ę  u s tro ju  sp o łe c z ­
nego .

T o w arzy szo m  an g ie lsk im  z ca łeg o  
s e rc a  ży czy m y  ry c h łe g o  i św ie tn eg o  zw y­
c ię s tw a ! J, S.

członek Dzielnicy Praskiej P. P. S., zginął od 
kuli bojówki komunistycznej w manifestacji

i-go Maja
Wyprowadzenie zwłok z kościoła Zbawiciela na cmen­

tarz Powązkowski nastąpi w czwartek 6 b. m. o godz. 4 
m. 30 pp.

Dia oddania czci poległemu Towarzyszowi zaprasza 
się Dzielnice P. P. S. i Związki Zawodowe.

Warsz. Okr. Kom. Rob. PPS. 
Komitet Dzielnicy Praskiej PPS.

Towarzysze i Towarzyszki!
Składajcie ofiary na urządzenie pogrzebu tow. Józefa Woźnia­

ka. Ofiary przyjmuje Administracja „Robotnika".

Strajk powszechny w  Anglji.
W  ca łe j A nglji w re  n ie b y w a ła  je sz ­

cze  w d z ie jach  w a lk a  s tra jk o w a . P ięć  
m iljonów  ro b o tn ik ó w  p rz y łą c z y ło  się  do 
m iljona  g ó rn ik ó w  w  o b ro n ie  ich  p ła c  i 
c z a su  p ra c y . S ta n  w y ją tk o w y  z a w ie sz o ­
n y  z o s ta ł w ca łe m  Z jed n o czo n cm  K ró le ­
s tw ie , k tó re  ch e łp i się  n a jsz e rsz e m i sw o ­
b o d am i o b y w a te lsk ie m i. „K o m isa rze  c y ­
w iln i “ z p o śró d  cz ło n k ó w  R z ą d u  m ian o ­
w an i zo s ta li d la  rz ą d z e n ia  k ra je m  i o b d a ­
rzeni' są n ad zw y czajn em i p e łnom ocn ic tw a­
m i; k o m isa rz e  ci —  d o b ra n i z m ło d szy ch  
p o d s e k re ta rz y  s ta n u  i p o s łó w  z g ru p y  rz ą -  
dw ej, rz e c z  zn am ien n a , są  w  w ięk sze j 
częśc i by ły m i w o jsk o w y m i. N ied aw n o  z a ­
łożo n a  in s ty tu c ja  sam o p o m o cy  te c h n ic z ­
nej —  an g ie lsk a  S. S. S. —  k tó r a  p o w s ta ­
n ie  sw e za w d z ię cz a  g ro źb ie  s tra jk u  w ę ­
g low ego  w lipcu  ub. ro k u , d o p u szczo n a  
z o s ta ła  ofic ja ln ie  p rz e z  R ząd  k o n s e rw a ­
ty w n y  do  o b jęc ia  p lacó w ek , o p u sz c z o ­
nych  p rz e z  ro b o tn ik ó w . P ra c a  te j „ sam o ­
p o m o cy " je s t n a ra z ie  zu p e łn ie  b e z s k u ­
te c z n a ; bo i k o le je  ż e la z n e  w ca łe m  p a ń ­
s tw ie  s to ją , i k o le jk i p o d z iem n e  w  L on­
dyn ie , i a u to b u sy  i fa b ry k i i b iu ra  w  w ię k ­
szej częśc i, i, rz e c z  ja sn a , w sz y s tk ie  k o ­
p a ln ie .

O lb rzy m i L on d y n  to n ie  w  c iem n o ś­
c iach . O k rę ty  z ła d u n k a m i w ęg low em i z a ­
w ra c a n e  są do p o rtó w  ro d z in n y ch , a  w 
p o rta c h  ty ch  ru ch  u s ta ł.

A ry s to k ra c ja  an g ie lsk a  i b o g a tsz a  
b u rż u a z ja  w „ p a tr io ty c z n y m "  p rz e s tra c h u  
u c ie k a  p rz e d  te m  w idm em  R ew o lu c ji so ­
c ja ln e j w p e łn i sezo n u  to w a rz y sk ie g o  
sn o b ó w  i p ró żn iak ó w . A le  o lb rzy m ia  
w ięk szo ść  lu d n o śc i w ysp  b ry ty jsk ic h  n ie  
w y k a z u je  p a n ik i i, choć  c ie rp i z pow o d u  
n a ru sz e n ia  n o rm aln eg o  b iegu  życia , z sym - 
p a tją  p rz y g lą d a  się  ty ta n ic z n e j w a lce  ro ­
b o tn ik ó w  o b y t i o ro zw ó j g o sp o d a rc z y  
A nglji.

K o m ite t K o n g resu  Z w iązk ó w  Z aw o ­
dow ych , czy li n a c z e ln a  in s ty tu c ja  zaw o ­
dow a, o b rad u je  w L on d y n ie  w  p e rm a n e n -  
cji. K o m ite t o b ją ł n a c z e ln e  k ie ro w n ic tw o  
c a łą  a k c ją  s tra jk o w ą , w łą c z a jąc  g ó rn ic t­
wo. Z d aw n a  p rz y g o to w a n y  p lan , z o s ta ł  
w p ro w a d z o n y  w  ży c ie : K o n g res  za w o d o ­
w y  o św iad czy ł, że o be jm uje  w  sw e rę c e  
n ie ty lk o  p ro w a d z e n ie  s tra jk u  p o w s z e c h ­
n e j '  -a -̂e * z a p ew n ie n ie  k ra jo w i n a jn ie ­
zb ęd n ie jszy ch  k o n ieczn o śc i. W y k o n a n iu  
p lanu  K ongresu , zab ezp iecza jąceg o  je d n o ­
cześn ie  te konieczności i riie n a raża jąceg o  
n a  szw an k  ak c ji s tra jk o w e j, s to i je d n a k  
na p rze szk o d z ie  w y s tra sz o n y  R ząd  p. 
B a ld w in a . k tó ry  p o s ta ra ł  się  o częśc io w e  
zaw ieszen ie  K o n sty tu c ji i p o sz e d ł n a  n ie ­
b e z p ie c zn y  e k sp e ry m e n t „ sam o p o m o cy "  
p row o k acy jn e j.*

T a k ie  je s t p o ło ż e n ie  A nglji w  p ie rw ­
szym  dn iu  s tra jk u  p o w szech n eg o , w y w o ­
łan eg o  lo k a u te m  ze s tro n y  w ła śc ic ie li k o ­
palń . Bo 1 m aja  w y b u ch ł n ie  s tra jk  g ó rn i­
ków , lecz  n a s tą p ił  lo k a u t;  to  p rz e m y słó w - 1

! cy  w ęg low i, to  b a ro n i k o p a ln ia n i sp ro w o - 
i k o w a li m iljon  g ó rn ik ó w  żądaniem zwięk­
szenia godzin pracy przy jednoczesnem
zmniejszeniu płac.

C ały  p ro le ta r ia t  a n g ie lsk i w o b e c  t e ­
go ldkau'tu, k tó rem u  nie um ia ł zapdbiećtz 
s ła b y  R ząd , s ta n ą ł  w  o b ro n ie  g ó rn ik ó w . 
N ie p o w tó rz y ła  się  już tra g e d ja  z 1921 ro ­
ku , n ie  p o w tó rz y ł się  „ c z a rn y  p ią te k " , 

s k ie d y  k o le ja rz e  i p ra c o w n ic y  t ra n s p o r to -  
j  w i odm ów ili p o m o cy  gó rn ik o m . T e ra z  
to w . T hom as, n a jb a rd z ie j p ra w ic o w y  z 
zaw o d o w có w , b y ły  m in is te r  ko lonji, s to i 
w  rz ę d z ie  k ie ro w n ik ó w  ak c ji, u p e łn o m o c ­
n io n y  p rz e z  n a jb a rd z ie j lew ico w eg o  tow . 
C o o k ‘a, s e k re ta r z a  g ó rn ik ó w . T e ra z  n a ­
p ra w d ę  z a p a n o w a ł je d n o lity  f ro n t ro b o t­
n iczy , zaw o d o w y  i so c ja lis ty czn y .

Bo n ie ty lk o  o g ó rn ik ó w  tu  chodzi, 
n ie ty lk o  o ich  p ła c ę  i c zas  p ra c y . R o z ­
g ry w a  się  w ie lk a  w a lk a  sp o łe c z n a  o d a l­
sze  losy  g o sp o d a rk i sp o łe c z n e j p o tę ż n e j 
A nglji. W a lk a  idz ie  o to , czy  A n g lja  m a 
d a le j to n ą ć  w g e sz e fc ia rs tw ie  k a p ita li-  
s ty czn em , w  g ro m ad zen iu  k a p ita łó w  k o ­
sz tem  w y zy sk u  m as ro b o tn ic z y c h  i k r a ­
jów  zam o rsk ich , czy  m a  trw a ć  w  złud*- 
nym  d o b ro b y c ie  k ilk u d z ie s ię c iu  ty s ięcy  
bo g aczó w , ab y  n a ra z ić  się  n a  zn aczn ie  
g ro źn ie jsze  w p rzy sz ło śc i z a ta rg i sp o łe c z ­
n e  —  czy  te ż  m a  d o k o n a ć  u s ieb ie  n o w ej 
rew o lu c ji g o sp o d arcze j, ja k ą  p rz e p ro w a ­
d z iła  z ta k ą  k o rz y śc ią  d la  s ieb ie  p rz e d  
s tu  la ty .

G ó rn icy , a za  n im i i w szy scy  inn i 
p ra c u ją c y  A nglji, s ta ją c  w  o b ro n ie  sw y ch  
p ła c  i sw ego  b y tu , ż ą d a ją c  re o rg a n iz ac ji 
p rz e m y słu  g ó rn iczeg o  n a  ro zu m n y ch  p o d ­
s ta w a c h , d o m ag a jąc  się  „racjonalizacji" 
górnictwa —  co je s t n ie o d łą c z n e  od  jego 
n a c jo n a liz ac ji (u n aro d o w ien ia ) —  są  b o ­
jo w n ik am i o le p sz ą  p rzy sz ło ść , o ro zw ó j 
i d o b ro b y t ca łeg o  n a ro d u  i c a łeg o  k ra ju . 
C hcą, a b y  ro b o tn ik , s ta n o w ią c y  w ię k ­
szość  w   ̂sp o łe c z e ń s tw ie , b y ł d o b rz e  o- 
p ła c a n y  i p o s ia d a ł ta k ą  s iłę  n a b y w czą , a - 

| b y  p rz y c z y n ił s ię  do  p o m n o żen ia  w y tw ó r-  
| czości i o b ro tu . C hcą, a b y  p rz e m y sł g ó r­
n iczy , p ro w a d z o n y  w ed łu g  p rz e s ta rz a -  

i łych  m eto d , z o s ta ł  p rz e k s z ta łc o n y  w du- 
i chu  p o s tę p u  tec h n ic z n eg o  i g o sp o d a rc z e ­

go. C hcą, ab y  d o ch o d y  z teg o  p rzem y słu , 
z p o s ia d a n ia  te re n ó w  w ęg lo w y ch ,p ły n ę ły  
do  sk a rb u  p o w szech n eg o . D la teg o  jedność  
p an u je  w  p ro le ta r ja c ie  an g ie lsk im , d la te -  
goj n iem a  ro z d w o je n ia  i ro zd źw ięk u .

W a lc e  te j z z a p a r ty m  o d d ech em  
p rz y g lą d a ją  się ro b o tn ic y  św ia ta  ca łego . 
A n g ie lsk i ro b o tn ik  n a  sw oim  o d c in k u  n a  
s z e ro k ą  sk a lę  p rz e d s ię w z ią ł o fen sy w ę  n a  
o s ła b io n e  i z m u rsz a łe  p o zy c je  k a p ita łu . 
M oże być  p ew n y  p o p a rc ia  i sy m p a tji k la ­
sy p ra c u ją c e j in n y ch  k ra jó w , ta k , ze 
w zg lęd u  n a  sw ój ce l d o raźn y , u trz y m a n ie  
s to p y  ży c ia  m iljonow ej rz e sz y  g ó r­
n iczej, ja k  i ze  w zg lędu  n a  to , że  a n g ie l­
sk i s tra jk  p o w sz e c h n y  je s t w ie lk im  i

Za rządów „liberalnego1* 
p. Skrzyńskiego 

i nie mniej „liberalnego" 
p. Ratzkiewicza...

NA KRESACH, JAK ZA CARSKICH CZA­
SÓW.

0<ł tow. Józefa M achaya otrzymaliśmy 
list następujący:

Dnia 13 kw ietnia zostałem  skazany przez 
starostę Baranowicklego na 2 mies. aresztu 
(adm inistracyjnie!). Dnia 27 kw ietnia wnio­
słem odwołanie do wojewody, dnia 28 kw ie t­
nia sta ro sta  pojechał specjalnie do Nowogród­
ka, gdzie zawiózł moje odwołanie, k tó re  na­
tychm iast załatw iono odmownie — i następ­
nego dnia zostałem  rano aresztow any! Dla 
aresztow ania mnie przybyło 3 policjantów o- 
raz kilku wywiadowców policji politycznej. 
Odstawiono mnie na etap  w B aranow cach, 
gdzie zam knięto mnie w  1 i pó ł m. szer. i 3 m. 
długości ciemnej komórce. W ieczorem, nie 
pozwoliwszy porozmawiać ani też dać zleceń 
żonie, razem  z innymi areszt anta mi odstaw io­
no mnie na dworzec, nie dozwalając nikomu 
podejść do mnie. Na .posterunku policyjnym 
kolejowym spisano znów nowy pro tokuł za 
rozszerzanie odezw 1-szo majowych!! Z Ba­
ranowicz odstawiono mnie do Słonimia, gdzie 
znów spędziłem noc na punkcie aresztanc- 
kim, razem  z bandytam i i pijakami. W ciągu 
24 godzin nie dano mi żadnego pożywienia. Z 
aresztu policyjnego odstawiono mnie do w ię­
zienia w Słondmiu, gdzie odsiaduję karę. Nie 
pozwolono mi książek zabrać, stosują do mnie 
ten sam regulamin co do w ięźnia skazanego na 
więzienie.

W  ciągu 15-tu dni zostałem  skazany i a-

W dzisiejszym numerze
STRAJK POWSZECHNY W ANGLJI.
COFNIĘCIE POPRZEDNIEGO PROJEKTU 

USTAWY O NACZELNYCH WŁA­
DZACH WOJSKOWYCH I WNIESIENIE 
NOWEGO.

JESZCZE DZIEŃ, DW A — I PRZESILENIE 
GABINETOWE.

KOMUNIKAT W. O. K. R. P. P. S. W SPRA­
WIE WYPADKÓW 1-GO MAJA.

W ODPOWIEDZI KŁAMCOM.
ZA RZĄDÓW „LIBERALNEGO" P. SKRZYŃ­

SKIEGO i NIE MNIEJ „LIBERALNEGO" 
P. RACZKIEWICZA.

JAK P. ZDZIECHOWSKI UTRZYMAŁ 
„POZIOM CEN". Koszta utrzymania w 
W arszawie wzrosły o 4,14%.

1 MAJA W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM.
PO KRWAWYCH ŻAJŚCIACH W NOWYM 

DWORZE.
FASZYŚCI Z P. P. P. PRZED SĄDEM. I-szy 

dzień rozpraw.
ODCINEK: K. Irzykowski. „LUDZIE TYM­

CZASOWI" Z. Kaweckiego w Teatrze 
Narodowym.

reszitowany dla odbycia kary. Zastanaw iają­
cy pośpiech, tembardziej, że Starostw o Ba- 
ranowickie słynie z tego, że n iek tóre  spraw y 
n. p. ogłoszenie o unieważnieniu zaginione­
go dokum entu wojskowego załatw ia po prze­
szło pół roku! Chodziło w tym  w ypadku 
specjalnie o usunięcie mnie na 1-y Maja, aby 
uniemożliwić manifestację. Siedzę w w arun­
kach strasznych, wszy, robactwo, brud, nie­
chlujstwo. Karmią zgniłemi ziemniakami itp. 
W  więzieniu biją ludzi, co  opowiadają roi 
w spółtowarzysze więzienia. W  celi, w k tó ­
rej jestem  umieszczony, 4x6 m., pomieszczono 
około 40 ludzi, a podobno pchają do 50 lu­
dzi.

Józef Machay,
przewodniczący Kom itetu PPS.

Barano wiicze.
30 kw ietnia 1926 r.

1 Maja w Zagłębiu Dąbrowskim.
(Korespondencja własna).

Święto 1 Maja obchodzone było w całym 
Zagłębiu Dąbrowskim uroczyście.

Nieczynne były całkowicie kopalnie: „Re­
nard", „Koszelew", Paryż, H uta Bankowa, na 
Grodźcu, „Jowisz", „Mairja" — walcownia 
„Renarda" — kopalnia „Flora", „M ortim er", 
fabryki m etalowe i przędzalniane. W kilku 
zaledwie kopalniach pracow ało od 15 — 30 
proc. robotników.

R ada Miejska m. Sosnowca uchwaliła jed­
nogłośnie na posiedzeniu w dn. 29 kwietnia 
aby 1 maja praca była całkowicie zawieszo­
na zarówno w M agistracie — jak i na robo­
tach miejskich. Jednogłośnie również uchw a­
lono nazwać ul. Szenowiską — ul. 1 Maja.

Identyczne uchwały zapadły tego sam e­
go dnia na posiedzeniu Rady Miejskiej w D ą­
browie Górniczej.

W  dniu 1 Maija na gmachach obu Magi­
stra tów  przez cały dzień pow iew ały czerwo­
ne sztandary  z herbam i miast.

Na 11 godz. przyszły do Sosnowca po­
chody z dzielnic Pogoń, Sielec, Dębowa Góra, 
Piaski i Czeladź.

W iec odbył się na p lacu  około tea tru  
miejskiego.

Przem awiali pos. tow. Stańczyk, tow. 
dr. Pawełek i radny  Sadowski.

Przem ów ienia przez cały czas zakłóca­
ła  dzikim wyciem i gwizdaniem — spółka ko­
munistów, tak  zw. niezależnych socjalistów i 
faszystów. Te trzy warcholskie grupki w dn. 
1 Maja zaw arły sojusz, aby sprow okow ać 
wiec. W  pewnej chwili rzucili się, by sztur­
mem zdobyć trybunę, lecz natrafili na szero­
ki mur robotników  i zostali zatrzym ani na 
mieijisou. Na zupełne wyrzucenie tych  prow o­
katorów  prezydent tow. Bień nie pozwolił, 
aby nie wywołać dalszych zajść.

Po uchwaleniu rezolucji, pochód ruszył 
ul. Piłsudskiego i 3 Maja, pdd lokale dzielnic 
P. P. S., gdzie został rozwiązany. Część po­
chodu z dzielnicy „Czeladź" poprow adził da­
lej tow. Bergier i pos Stańczyk. Na końcu 
tego pochodu m aleńka grupka kom unistów 
wywiesiła swój sztandar. Za Sosnowcem — 
oddział policji konnej uderzył na tę  grupę i 
rozproszył. W pewnym momencie policja już 
miała użyć karabinów , lecz dzięki interwencji 
posła Stańczyka, nie doszło do strzelaniny Po 
tym incydencie tow. Bergier doprowadził po­
chód bez przeszkód do celu.

W ieczorem, w teatrze  miejskim, odbyła 
się uroczysta akadem ja pierwszomajowa, k tó ­
rą zagaił przewodniczący Okręgowego Związ­
ku  T. U. R. tow. Radek — powołując do pre*

1 zvdjum prezydenta tow. Bienia, inż. Uthkego,
| radnych: Sadowskiego, Lebiedzkiego i Kurka 
I star.; przem ówienia wygłosili tow. dr. Pawe­
łek i pos. Stańczyk, poczem odbyła się pięk­
na część koncertow a

Drugi w spaniały pochód i wiec, złożony 
z k ilku  tysięcy osób odbył się na Niwce. 
Piękne przemówienie wygłosił tow. radny 
Kurek ml. Rezolucję C. K. W. uchwalono 
przez aklamację.

W Dąbrowie Górniczej — pochód w tym 
roku był o wiele liczniejszy od poprzednich 
lat. Na wiecu przem aw iał pos. tow. Cupiał. 
Tu również — jak w Sosnowcu grupka komu­
nistów usiłow ała wrzaskiem  poniżyć uroczy­
stość robotniczą i sprowokować robotników  
do wałki. Dzięki tak tow i naszych tow. tow 
zbrodnicze, prowokacyjne zam iary kom uni­
stów spełzły na niczem.

W  obrębie D ąbrowy — wszystkie kopal­
nie i fabryki były nieczynne.

Niemce — Kazimierz — kopalnia stała. 
Przed klubem odbył się olbrzymi wiec. P rze­
m awiał sekretarz Zw. Górników tow. Bielnik, 
poczem pochód przeszedł przez Niemce i zo­
stał rozwiązany na miejscu zbiórki. Około 
stacji Dęblińskiej około 30 komunistów — od­
łączyło się od pochodu; rozwinęli oni swój 
sztandar i ruszyli w  stronę Dąbrowy, p o  dro­
dze policja ich rozproszyła.

W Grodźcu — dokąd przybyły pochody 
z Rogoźnika, Bobrownik, Dobieszowic i oko­
lic — odbył się wielki wiec, na którym  prze­
mawiał ławnik tow. Zieliński. I wiec 5 p o ­
chód odbył się w  zupełnym porządku i pod­
niosłym nastroju.

W Zawierciu — odbył się wiec przed D o­
mem Ludowym przem aw iał ławnik tow. Ke­
nig, poczem pochód ruszył pod lokal Związ­
ku, gdzie po przemówieniu tow. Maslońskiego 
został rozwiązany.

W  pewnej chwili', gdy pochód dochodził 
do lokalu Związku — w yłączyła się z pocho­
du mała grupka, przew ażnie wyrostków , k tó ­
rzy, rozwinąwszy sztandar komunistyczny, 
próbowali na własną rękę manifestować, ale 
przez kilku policjantów zostali rozproszeni.
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Fabryki były czynne. Do roboty  zgłosi­
ło się około 60 proc robotników.

W Łazach, Wysokiej i Myszkowie odby­
ły się nasze wiece i pochody w  zupełnym po­
rządku. Na wiecach przemawiali w iceprezy­
dent Sosnowca tow. Jarża i tow. Majewski.

Dodać należy, że „niezależni" zarejestro­
wali w starostw ie swój wiec i pochód, ale ani 
wiecu, ani pochodu nie urządzili.

W  całym Zagłębiu Dąbrowskim proleta­
riat manifestował tylko pod sztandaram i P. 
P- S. Udział robotników  w manifestaqjach

Komunikat.
W prasie ukazały się opisy manifestacji 

majowej i zajść ulicznych, tendencyjnie fał. 
szujące iakty i w sposób nieprawdziwy, przed, 
stawiające przebieg zajść.

Celem stwierd-enia prawdy komuniku­
jemy;

1) Pomimo wytężonej agitacji, prowadzo­
nej przeciwko świętu solidarności robotniczej, 
przeciwko manifestacji majowej przez z je d

był bardzo Kczny. Zakłady .przemysłowe b y - , noczoną polską reakcję faszyzm oraz N. P. R. 
ty nieczynne. Nieczynne były również doroż- — pomimo powodzi straszących robotników
ki samochodowe i autobusy. Tow. szoferzy 
świętowali.

Przed wieczorem 5 faszystów dokonało 
zamachu na sztandar czerwony przed Magi­
stratem  w Sosnowcu. W tym  czasie w bra­
mie M agistratu, stało 2-ch towarzyszów z mi­
licji pochodowej. Jeden  z faszystów uderzy 
laską w głowę naszego to w - drugi — przy­
stawił rew olw er do głowy drugiemu naszemu 
low a tymczasem trzej inni skoczyli do sztan­
daru i złamali drzewce, obalając sztandar na 
ziemię — poczem zbiegli. Sztandar strażacy 
miejscy zawiesili z powrotem

Miejscowy organ Rady Zjazdu przem y­
słowców „Iskra" — na dwueh szpaltach udo­
wadniał, że św ięta 1 Maja w Zagłębiu nie 
było. A kurat tak  samo—jak  przew idział tow. 
Radek — w swojej hum oresce' w  „Jedno­
dniówce" majowej.

Po Rraaaych zajściach
w Nowym Dworze

(Korespondencja własna).
Policja w Nowym Dworze, wraz z aspi­

rantem  Kwaśniewskim, po dopuszczeniu się 
zbrodni w  stosunku do bezbronnego i spokoj­
nego tłumu, stara się teraz wszelkiiemi spo­
sobami usprawiedliwić swoje postępowanie 
przez wyolbrzymianie niebezpieczeństw a ko­
munizmu w Nowym Dworze. Twierdzi więc, 
Ż kom uniści przygotowywali wielką ruchaw - 
kę  w celu zdemolowania m agistratu, co było 
przyczyną masakry. •

Oibecnie w Nowym Dworze panuje ogrom­
ne przygnębienie. Oburzenie na policję jest 
-powszechne, naw et część miejscowej inteli­
gencji złożyła pieniądze dla rodziny zabitego 
Łąpucha.

Pomimo to policja „działa". Niedość, że 
dopuściła do zbrodni, ale szykanuje miejsco­
wych obywateli. Robotników, którzy 'Zgło­
sili się dobrowoLnie w charakterze świadków, 
aspirant Kwaśniewski ordynarnie „tyka". A-

plakatów { odezw, wiec majowy był liczeb­
nie większy niż w latach poprzednich. Po­
chód szedł z górą 35 minut. Stosunek liczeb­
ny komunistów do P. P. S. można obliczyć w 
przybliżeniu jak i  do 10. W pochodzie PPS. 
przez cały czas był utrzymany wzorowy po­
rządek. Zajścia były jedynie na samym koń­
cu pochodu, gdzie milicja pierwszomajowa nie 
pozwalała napadać na tyły pochodu.

2) Już na placu Teatralnym komuniści w  
myśl otrzymanych od swego Zarządu instruk­
cji rozpoczęli atak na manifestację PPS., sta­
rając się rozerwać pochód PPS. Jedynie e- 
nergiczna postawa milicji uniemożliwiła ro­
zerwanie pochodu P. P. S, przez komunistów.

3) Po wyjściu pochodu z placu Teatral­
nego komuniści cały czas w jaknajbardziej 
prowokacyjny sposób atakowali majową mi­
licję porządkową, obrzifcając (w myśl otrzy­
manych tajnych instrukcji) z góry przygotowa­
nymi kamieniami i kijami przy akompaniamen­
cie szeregu wyzwisk. Koło pomnika W dzięcz­
ności zaczęli strzelać do milicji majowej z 
chodników. Na placu Trzech Krzyży przypu­
ścili generalny atak na tyły pochodu PPS., 
strzelając z rewolwerów.

Jedynie energiczna obrona pochodu przez 
tylną straż milicji porządkowej zapobiegła 
wprowadzeniu chaosu j rozbiciu pochodu, do 
czego komuniści wszelkiemi sposobami dążyli.

4) Jednocześnie z komunistami prowokowali 
pochód majowy faszyści. Na Nowo - Miodo­
wej dany został strzał rewolwerowy z ulicy 
Koziej z grupki młodzieży faszystowskiej ce- 
em wywołania popłochu w pochodzie majo­

wym. Z Alei Jerozolimskiej podczas prze­
chodzenia pochodu przez Nowy Świat wypa­
dła grupka młodzieży faszystowskiej, która po

dległej, o  którą walczyli Okrzeja i Mirecki, 
będziemy świętować dzień 1-go maja bez 
względu na prowokacje komunistów i faszy­
stów.

Warsz. Okr. Kom. Robotn. PPS.

W odpooM zi kłamcom.
Posłowie komunistyczni W arszawski i 

Sochacki podpisali odezwę do  robotników, w 
której odpowiedzialność za 'krew przelaną w 
dndiu 1 -go Maja, sikładają na mili-cję P. P. S.

Jak o  naoczny świadek zajść, stwierdzam, 
że jest to kłam stwo.

W dniu 1-go Maja, w czasie manifestacji 
P. P. S., wraiz z tow. Szpotańs.kim szedłem 
w ostatnich szeregach, między -dwoma ostat- 
niemi autami.

Komuniści atakow ali nasze ty ły  i starali 
się rozerwać szeregi P. P. S.

Z szeregów atakujących komunistów co 
chwila rozlegały się strzały.

Milicja nasza zachowywała -pozycję v y- 
czekującą i na prowokacje kom unistów  przez] 
dłuższy czas zupełnie nie odpowiadała

się około pom nika wdzięczności Ameryce, a 
strzały w naszym kierunku nie ustaw ały i 
tłum co chwila uciekał w różnych kierun­
kach, zupełnie niespodzianie zobaczyłem obok 
siebie posła W arszawskiego.

Na zwróconą przezemmie pos. W arszaw ­
skiem u uwagę, dlaczego pozwala swoim to­
warzyszom nas prow okow ać, a sam się kryje 
w  naszych szeregach, p. W arszawski nic nie 
odpowiedział.

Towarzysze milicjanci nie robili W arszaw ­
skiemu żadnych w strętów . A przecież tak ła ­
two można było ukarać wodza za występne 
czyny jego podwładnych. Po kilku  chwilach 
p. W arszawski gdzieś zniknął z pochodu.

Teraz p . W arszaw ski z p. Sochackim od­
powiada Stekiem w strętnych kłam stw . Jest 
fo zw ykła tak tyka komunistów, k tó rą  niniij- 
szem piętnuję.

A. Baryka,
ław nik M agistratu m. W ar­

szawy.

DEPESZA OKR. PPS. W PABJANICACH.
| Wyrazy współczucia dla rodzin zabitych

Jeżeli komuniści, z posłam i W arszawskim towarzyszów, oraz wyrazy potępienia dla 
i Sochackim na czele, tw ierdzą, że było ima- prowokatorów komunistycznych j iaszystow- 
czej, to kłam ią z całą perfidją. skich.

K iedy ty ły  naszego .pochodu znajdowały OKR, PPS. w Pabjanicach.

F a sz y ś c i  P. P. P.
na ławie oskarżonych.

Wczoraj rozpoczęła się wreszcie w Sądzie 
Okręgowym słynna sprawa t. zw. „Pogotowia Pa­
triotów Polskich", która jakoś od 1923 r. nie mo­
gła ujrzeć światła dziennego.

Na ław ie oskarżonych zasiada część tylko 
spiskowców reakcyjnych: Jan PękosłaWski, Wi­
told Gorczyński, Olgierd Michałowski, Tomasz 
Łubieński, Józef Leśniewski i Jan Wroczyński. 
Oskarżony Henryk Gostyński komisarz policji, 
nie doczekał się roziprawy, gdyż zmarł niedawno.

Kopeć, Romuald Rymarzewski, Roman Kowalski, 
Jan Stefański, Edward Dubanowicz, ks. Kaczyń­
ski, Stanisław Kodeki, poseł Dąbrowski, Tadeusz 
Dymowski, prałat Falęcki, Feliks Moskalewski, 
ks. Harasynowicz, ks. Włast, Zygmunt Kaczyński 
i Stanisław Andrzejowski.

Prokurator zrzekł się niektórych świadków, 
wnosząc powtórne zawezwanie innych nieobec­
nych.

Adw. Niedzielski wnosi zawezwanie na świad­
ka ks. Oraczewskiego, który miał również zasiąsć

daniu kilkunastu strzałów w stronę milicji Raczyński. Bronią: adw. Szurlej — Leśniewskie-

W szyscy oskarżeni są to ludzie starsi. j
W komplecie sędziowskim zasiadają: prze- na ławie oskarżonych, lecz w czasie formowania

wodniczący sędzia Rościszewski i sędziowie: Lo- aktu oskarżenia „bawił" w Ameryce, 
rentowicz i Ciechanowiecki. Oskarża prokurator Sąd po naradzie przyjmuje wnioski stron.

roaiowej uciekła z powrotem w Aleje Jero­
zolimskie.

Na placu Trzech Krzyży grupka młodzie­
ży faszystowskiej z małym transparencikiem z 
białym orłem strzelała w stronę milicji majo­
wej, ciężko raniąc tow. Różańskiego.

5) Stając na gruncie wolności zgromadzeń,

O godz. 2,15 rozpoczyna się odczytywanie 
aktu oskarżenia, zawierającego zgórą 60 stron 
druku

AKT OSKARŻENIA.
W lutym 1923 roku policja polityczna otrzy­

mała poufne informacje o tajnej organizacji P.P.P., 
zamierzającej objąć zwierzchnią władzę w Polsce 
drogą zbrojnego zamachu stanu. Wywiad, pro­
wadzony przez kom. Łęskiego, ustalił, że na jej
czele stoi Jan Pękosławski i b. płk. wojsk rosyj­
skich, Witold Gorczyński. Organizacja ta począt-

Przeiprowiadiza się rew izje  w nocv  u osób toto la tcm  a'ak °v’ania naszveh w ieco w i pochodów sądowi, iż „czerpie dochody ze swych wynalaz- , kowo działała konspiracyjnie, lecz w marcu 1923 i.
re n ie mają n ic 'w sp ó ln eg o  z kom unizm em . " i Prf'EZ .'k ° m an is! T '  P.taW °  1 °**>wią-, k ów " (l). (rozlepiła odezwy p. t. „Alarm", nawołując społe-

u  j  . j  . ,  ̂ -, - - i i  ^  m c ani komunistom ani faszy- Osk. Michałowski (w mundurze emerytowane- czeóstwo do skupienia się pod sztandarami P.P.P.
ność m ów iła  ' a°  , Ca a ," st°m  na rozbijanie ruchu robotniczego i p ro-: go pułkownika), Leśniewski i gen. Wroczyński (za- Odezwa ta nie ujawniła jednak adresu organiza-
. , , r  ̂ . -CM.1 tirC-SZ. o .\ anyc, 1 O ich w okow snIC  n aszych  szeregów , wic-s7.nnv w czynnościach służbowych w nhrnniti . cii wohoc r,.rfn n d  „clił - ł l  - U x
jękach, w ych od zących  poza obręb posterunku  
policji.

kusz erkę Kasy Chorych wywleczono z miesz- .* “ le rozblIa wlcców 1 pochodów,
kania w nocy, aby p rz e p ro w a d za  osobistą £ ^ « * f r r*n *c h . przez lnnc s^om uctw a. 
rewizję na 2-ch aresztow anych kobietach. W szvs,k,c z komunistami są rezul-

go i Michałowskiego, adw. Kijeński — Gorczyń­
skiego, adw. Niedzielski — W roczyńskiego, ad». 
Eborowicz — Łubieńskiego, Pękosławski broni 
się sam.

Rozpoczynają się pytania, dotyczące persona- 
lji oskarżonych.

Osk. Jan Pękosławski na pytanie, dotyczące 
zawodu, oświadcza, że „zajmuje się obserwacją 
życia politycznego".

Osk. Witold Gorczyński z dumą komunikuje

wieszony w czynnościach służbowych, w ubraniu cji, wobec czego poi. polit. musiała chwycić »ię
6) P om im o wysiłków zjednoczonej reakcji cywilnem), poprzestają na lakonicznych odpowie- środka śledzenia niektórych ludzi. Dzięki dochr-

‘ k om un istów  św ię to  majowe miało przebieg dziach. Uśmiechy na sali wywołuje jedynie o- dzeniu ustalono, że w lutym, marcu i kwietniu
Winni m asakry i bezprawnego, niezgod- imponujący. M an ifestow aliśm y w  dniu 1-go świadczenie osk. Leśniewskiego, głoszące, iż jest 1923 r. odbywało się zaprzysięganie nowych człon- 

n ego z konstytucją, p ostęp ow an ia  — muszą maja pod sztandaram i socja listyczn em i w imię „przemysłowcem”... i  że skończył 3 kl. szkoły han- ków organizacji w kościołach O. O. Kapucynów
rvc pociągnięci do odpowiedzialności, gdyż hasła P olsk i N iep od leg łej za czasów rosyjskie- dlowej. przy ul. Miodowej, W. Świętych na placu Grzy-

Po odczytaniu listy świadków, powołanych w bowskim, Bernardynów na Krak. Przedmieściu i w
liczbie 154, okazało się, że 46-iu brak, Między kaplicy przy ul. Moniuszki, gdzie przyjmował przy-

odstrauzyła nas Syberia, katorga i koncen- innymi nie stawili się: minister Kiernik, minister sięgę ks. Wiśniewski. Przysięgi składali nietyl-
tracyjne obozy niemieckie. W Polsce Niepo- 1 Chądzyński, gen. Szpakowski, gen. Suryn, M aran * ko cywilni, lecz i wojskowi. Dochodzenie usta-

cłotychczas robi się wszystko, by całej spra- go caratu  j niemieckiej okupacji. Nie odstra- 
wie nadać tak ie  piętno jakie dla policji w szvly nas karabiny rosrjskie i niemieckie. Nie li
Nowym Dworze jest najwygodniejsze. 

 --------- ::o ::
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S P R A W O Z D A N I E
TEATRALNE.

TEA TR NARODOWY: Ludzie tymczaso­
wi, komedja w 3 akiach Zygmunta Kawec­
kiego.

Z. KAWECKI

W  W arszaw ie rozegrał się te raz  w ielki tu r­
niej szachowy. Sensację w yw ołała na nim 
partja jednego z najlepszych graczy, w  której 
tenże zrobił błąd, stracił figurę, ale potem  
m anew row ał talk zręcznie, że zdołał się w y­
ratować i uzyskał nierozegraną (remis).

Z tą partią porównałbym  najnowszą sztu­
kę Kaweokicgo, wystawioną w Teatrze Na­
rodowym Jej błędy i niedoimajganiia są tato 
oczy waste, że 'każdy wiidz je spostrzeże i zda 
sobie z nJoh sprawę. Nie potrzeba być k ry ­
tykiem  fachowym (ach. czyż może być k ry ­

tyk „fachowy” ? — każdy, gdy krytykuje, 
jest fachowy), aby spostrzec, że dwa akty 
pierwsze, rozgrywające się w Moskwie, sta­
nowią całość dla siebie, ato;t zaś trzeci, w W ar­
szawie, jest już do tam tych iprzyłafany. Że 
• » ogóle nie jesrt to dram at, lecz powieść udra- 
■: ityzowana i że zamiar przedstaw ienia „tym- 
zaisowości" jalko jakiegoś fatum dram atycz­

nego nic udał się autorowi'.
Chodzi o łoi, że podczas wojny Uchodźcy 

polscy ty ją  w M oskwie życiem tymczasowem, 
wytooilejonem, że potem coś z tej tymczasowo­
ści przywożą do W arszawy i nie mogą łatw o 
odzyskać równowagi. Znamy wszyscy ten 
stan tymczasowej egzystencji podczaswojen- 
aej — kiedy  w  zawieszeniu zostają własne 
sprawy, naw et najważniejsze, k iedy  się odra 
cza żeniaczkę, kupno, wyjaizd, studja, odda­
nie pieniędzy, zostanie porządnym  i  norm al­
nym człowiekiem, wogóle wszelkie decyzje, 
póki się wajliuta nie ustali, mąka nie po tan ie­
je  i t. p. Dla powieści tem at rzeczywiście 
bardzo dobry (już sam ty tu ł jest powieściowy, 
że przypom nę „Ludzi bezdom nych", a dlatego 
raczej dla powieści, że taka tym czasowość u- 
jawma się w drobiazgach życia, musi być po­
kazana sejfami, na dłuższej przestrzeni czasu 
i ujawniia się raczej w życiu osobistem jed­
nostki (doskonałe byłoby zastosować tu  np. 
formę Listów lub pamiętnika), niż w  konflik­
tach dram atycznych między ludźmi. Z tego 
wszystkiego właściw ie nic niem a w  sztuce 
Kaweckiego. Z życia uchodźców -w Moskwie 
pokazuje on tylko wesołe epizody „bohemiac- 
kie (cygańskie): jak się wzajemnie odw iedza­
ją, kochają, figlują, jak biedę klepią, jak się 
trzymają kupą przeciw  Rosjanom i t. p. — ale 
o powiolnem demoralizowaniu woli i charak­
teru w skutek takiego nieustailenia zew nętrz­
nych warunków, — które  z drugiej strony są 
zbyt bezbarw ne, aby dawały podnoszący du­

cha urok orzygody lub niebezpieczeństwa, — 'c e  Kaweckiego jest pogoda, w erw a i  doibry hu- 
o tern u Kaweckiego naw et się nie rezoniuje, mor, trochę szlachecki, trochę studencki. Przy- 
chociaż moiżnafoy żądać, aby i fakty życia u- pominą ona daw ne czasy, kiedy np. „Popycha- 
ohodźców zostały doprowadzone do tego punk- dło" Szukiewicza było ważnym wypadkiem 
tu, w którym  zaczyna fosforyzować owa zło- w dramaturgji. T ea tr rosyjski do dziś dnia 
Wroga tymczasowość. Jedynym  takim faktem  uprawia takie sztuki nie d: i:n , tyczne, lecz p i .  
byliby może ów romans, który powieściopisarz wieściowe. O parte są one na realizmie — 
Kaizunierz nawiązał w M oskwie z Rosjanką; zwykli ludzie, zwykłe zdarzenia i zwykłe lo- 
ona me chce się od niego odczepić, a on już sy, lecz ta zwykłość bywa bliższą sercu, niż 
zakochaj się w Polce; potem  naw et gdy już przesadne dram aty bohaterów , 
wrócił do W arszaw y i z Polką się ożenił, ści- 1 Kawecki był realistą już od swojej p ierw - 

j  ga go dawna miłość. Ale taki stosunek sitoi fzej sztuki „Dram at Kaliny". Drobiazgowe 
j przecież tylko w luźnym związku z tymczaso- notatk i z życia', kom prom itujące szczegóły, 
i wośc;ą pobytu, jest jej produktem  ubocznym humor, wydobyty nie igraszkami słów, lecz 
! a n ie  istotnym. : właśnie z tego, że życie zwykłych ludzi jest

W  alkcie III byli uchodźcy po powrocie serją ustawicznych śmieszności. Także „Lu­
do Wiarszawy oddają się spekulacji: kupują, dzie tym czasowi1 maiją za tworzyw o tęgi, 

i  dostawiają, sprzedają, nie mając do tego ż a d - : świeży realizm. Powtarzam: sztuka jest zła,
! nej komipetenqji, Znowuż miałby to być sk u -! ale jej tworzywo jest dobre. Możnaiby powie- 

tek zaikorzenionej tymczasowości? Żebyż dzieć: rzeźba jest zła, ale glina, z której jest
przynajmniej dostali porządne cięgi właśnie na ulepiona, jest pierwszorzędna, — dla plasty- 
poln spekulacji, ale rzecz kończy się nader j ka nie byłoby to pochwałą, lecz dla poety jest 
moralnie: pod wpływem różnych niebeztpie-j pochwałą, bo  ̂ w jego dziale interesuje nas za- 
czeństw  (żona szuka sobie flirtów w dancin- równo „co , jak i „z czego", Coprawda, rea- 
gu, Rosjanie w ikłają go w  dw uznaczną sytua- bzm Kaweckiego nie jest realizmem konse- 
oję) Kazimierz pluje w tekę z kontrak tam i i kwentnym, nie jest on ożywiony tern namięt- 
poistaniawda pilnować już tylko swojego fachu, nem dążeniem do prawdy życia, do prawdy 
a za nim robią to  samo inni. To pięknie — za w szelką cenę, k tóre  paliło się w  twórczo-
aie żeiby to dla nais było ta k  bardzo ważne, 
czy Kazimierz będzie paskow ał fczy pisał po­
wieści, to  uznać trudno. Chyba żeby go brać 
symbolicznie? Że każdy ma pracow ać w  swo­
im zakresie? Szewcze pilnuj kopy ta?

A jednak ta  sztuka, chybiona i w  pomyśle 
i w konstrukcji; jest tak za jm u jąco  nie zrobio­
na, lecz napisana, taka jest żywa, tyle ma w 
sobie świeżości, że słucha się jej z przyjem ­
nością od początku do końca. Całość roz­
trzęsiona i niedraanatyczna, ale za to  od sceny 
do sceny, na k ró tk ą  m etę, pow stają wciąż na­
pięcia dram atyczne, naw et jeszcze w 3-im ak­
cie, 'talk że nie odczuwa się żadnego znużenia. 
Je s t 'to sztuka z tego gatunku, jaki uprawiali 
np. Czechow a później Gorikij — przedstaw ia­
nie, jak bytuje i obcuje z sobą pew ne środo­
wisko, złączone wspólnym losem. Alle zamiast

ści powieścioplsarzy i dram aturgów  ostatnich 
lat w ieku ubiegłego. Realizm Kaweckie­

go jest stylizowany jeszcze bardziej, niż re a ­
lizm Zapolskiej. Stanowi on dla autora nieja­
ko ramy, w  k tó rych  om w yładowuje siwój tem­
peram ent, — bawi się. Lepsze i gorsze p o ­
wiedzenia, drastyczne kaw ały, „bycze" zakłę- 
ciia, aforyzmy i uwagi satyryczne, — tak jest, 
p. Zygmunt Kawecki byw a niewybredny, nli- 
czem nie pogardza, popełnia n ietak ty  (np- to  
szablonowe przeciw staw ienie Polki RosjanceI), 
ale okupuje to wszystko jakąś dziwną, na sce­
nie polskiej niesłychaną szczerością i hojno­
ścią realistyczną — wciąż s ię  czujie: to czło­
w iek  który m a kontakt z życiem, zna jego 
szerokość (nie głębokość) i obfitość. Nawet 
ta  bezustanna potrzeba autora, żeby wyłaniać 
coraz to nowe figury, choć dla sztuki niepo-

rosyjskiego pesymizmu i meilancholji, w  szitu-1 trzebme, świadczy o tej bujmości
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Wobec głodu mieszkaniowego.
Aby zapobiec szerzącemu się brakowi miesz kań, Magistrat miasta Tulonu postanowił zużyć 

wagony kolejowe i przystosować je do celów mie szkaniowych.
Na zdjęciu widzimy małe kolonje takich no woczesnych „domów“.

liło, iż zbierano składki na broń. W listopadzie 
1923 r. P. P. P. u rządziła zbiórkę na cm entarzu 
Powązkowskim przy grobie pięciu poległych, po­
tem  na polach pod W aw rem ; w zbiórkach tych 
brało  udział k ilkase t osób. Na zbiórkach roz­
pow szechniano odezwę, naw ołującą do zaprow a­
dzenia dyk ta tu ry  w Polsce.

D okonana u Pękosław skiego rew izja w ykryła 
istną kopalnię dowodów  rzeczow ych: pieczęcie, li­
sty, odezwy, rozkazy, kom unikaty i cyrkularze. 
M iędzy innemi znaleziono im ienną listę  członkow 
P. P. P. w Lublinie, cyrkularz  R ady Gł. P. P. P. 
do prezesów  okr. wojew ódzkich i oddziałów  lo­
kalnych. C yrkularz ten w yjaśnia, że P. P. P. po ­
w ołano „dla w ydobycia nowych zdrow ych sił w 
narodzie dla rządzenia Państw em , w obec n ieudol­
ności Sejmu i Rządu". W regulam inie P. P. P. 
znajduje się ustęp, dotyczący sekcji terorystycz- 
nej. „Program " organizacji tłum aczy jej pow stanie 
„budow aniem  Ojczyzny przez ludzi niedośw iad­
czonych, partyjnych i wrogich państw ow ości pol­
skiej, jak rów nież upadkiem  przem ysłu, wejściem 
do Sejmu 90 żydów i p rzedstaw icieli innych mniej­
szości narodow ych". „Program " podpisany jest 
przez prezesa R ady Gł., Jan a  P re to ra  (pseud. P ę­
kosławskiego) i „R eitana"

W śród znalezionych dokum entów  znajduje się 
m. in.: k a rtk a  papieru z bruljonem  rozkazu, k tć iy  
mówi, że „w obec w ypadków, jakie zaszły w K ra­
kow ie, R ada Gł. P. P. P, postanow iła natychm iast 
przystąpić do uzbrojenia oddziałów  bojow ych i 
pobudzenia ofiarności publicznej na ten  cel". Zna­
leziono list niejakiego Lisowskiego, k tóry , propo­
nując zorganizowanie szw adronu jazdy, ofiarow u­
je się w yrobić pozw olenie na to  u Min. spraw  woj­
skowych. Znaleziono regulam in organizacyjny 
„w ew nętrzny" i „wywiadowczy".

M aterjał, znaleziony u poszczególnych człon­
ków  organizacji, jak rów nież ich zeznania w śledz­
tw ie, ujaw niły szereg szczegółów, dotyczących sa­
mej organizacji.

KONKLUZJA AKTU OSKARŻENIA.
K onkluzja ak tu  oskarżenia brzmi:
Jan  Pękosław ski, la t 42, W itold Gorczyński, 

la t 47, O lgierd M ichałow ski, 1. 46, Tom asz Lubień­
ski, 1. 59, Józef Leśniewski, 1. 53, Jan  W roczyń 
ski, 1. 51, oskarżeni są o to , że w 1923 r. w W ar­
szaw ie w zięli udział w  organizacji „Pogotow ia 
Patrjc tów  Polskich", w iedząc o tem, że organiza­
cja ta  ma na celu dokonanie zam achu stanu na  u-

m m

C o za szkoda, że to  nie jest au to r począt­
kujący Jakąż przyszłość przepowiadać by
mu m odna1

Caek»wą jest jeszcze w  sztuce K aw eckie­
go jej teatralność, oparta  często na motywach 
kinowych. Np. scena oświadczyn przy spoży­
waniu chSeha, sceny lekcji śpiewu z rzępole­
niem na pianinie i t. d. Podobnie byw ało u 
Za -wHlcień: op. ta  scena z „M ałki Szwarcen- 
ko- f“, w  której szajgec siada na konew ce i 
W' wraca się potem, gdy ktoś go poznaje: to  
ty Moszdk!

W  i  :dym razie Kawecki w yszedł w tej 
s? e obronną ręką. Alle ten autor, k tóry  

, alw.’crzu zakochanym " (niesłusznie nie- 
d -niomy®)', pokazał, że skała jego twórczych
r, żilawości jest większa, niż ta , ma k tó rą  go 
- .. -3Ć chciano według „Dram atu Kaliny" — 
powiniemby się sam wyżej cenić i  już nie dy- 
letantyzować.

Zwykle zagraża mi już b rak  miejsca, gdy 
r, 'u pó-ać o grze aktorów. Ale niewiele tym 
: 'em ,est o niej do napisania, gdyż talkie szlu- 

k realistyczne gra się łatwo. Lub może jest 
io oznaką powolnego dojrzewania naszych 
a torów, że gdy po wielu trudnych zadaniach 
postawi się im raz zadanie łatw e, opanowlują 
je odrazu w irtuozyjnie? Na uwagę zasługuje 
n. Węgrzyn, zdecydowany przecież pat etyk, a 
edae/k taik świetny i wynalazczy w  rolach 

charakterystycznych. Przypominam jego grę 
w roli ordynarnego adw okata - lowelasa w 
jakiejś komedji. Także tragik Żelazowski by­
wał świetny w koroedjach. M ożnaby różne 
myśli psychologiczne snuć na ten tem at; np. 
że pogwałcona w patetyku naturalność w y­
bucha i mści s:ę kiedyindziej komizmem lub 
że patos potrzebuje jednak kropli komizmu, 
aby się stać sobą i t. p.

Publiczność- przyjęła sztukę przychylnie, 
au tora wywoływano po drugim akcie.

Karol Irzykowski.

stalony przez ustaw ę konstytucyjną ustrój pań ­
stwowy Polski i w prow adzenie dyktatury , zaś 
działalność powyższej organizacji w kroczyła w o- 
k res przygotow ania do zamachu, co ujawniło się:

1) w rozkazie Prezesa R ady W ojennej P.P.P. 
z dn. 13 w rześnia 1923 r., nakazującym  w ciągnię­
cie dow ódców  pułków  garnizonu W arszawskiego, 
Poznańskiego, K rakowskiego, Lwowskiego, W ileń­
skiego i Lubelskiego do organizacji, przeprow adze­
nie ścisłej ew idencji składów  broni, przygotow a­
nie planu mobilizacyjnego; b) w rozkazie Rady 
Głównej P. P. P., ustanaw iającym  z dniem 15 li­
stopada 1923 r. ostre  pogotow ie w organizacji i na­
kazującym  kom endantow i m. W arszaw y p rzedsta­
w ienie planu mobilizacyjnego; c) w zdjęciu p la ­
nów z miejsc ufortyfikow anych; d) zbieraniu sk ła­
dek na broń dla członków  organizacji, zaopatrze­
nie członków  w kastety .

Pękosław ski był założycielem  organizacji i 
jako prezes Rady Gł., w ydaw ał polecenia, rozka­
zy, odbierał rap o rty  i k ierow ał ca łą  spraw ą pod 
pseudonimem „Jan  P re to r"  i „S tefan Leliwa".

G orczyński, jako p ła tny  funkcjonariusz orga­
nizacji, k ierow ał akcją w erbunkow ą w W arszaw ie 
i na prow incji i pełnił kolejno funkcję kom endan­
ta  sił zbrojnych, szefa sztabu gen. i członka Rady 
Gł. P.P.P. pod pseudonim am i „Jastrzęb iec", „Czo­
łow y" i „Kmicic".

M ichałowski, członek R ady Gł. i zastępca 
szefa sztabu gen. P. P. P., w spółdziałał w pracy 
organizacyjnej, b iorąc udział w zaprzysięganiu 
now ow stępujących członków, układając i w ysyła­
jąc korespondencję w ładz naczelnych organizacji 
i przechow ując archiwum org. pod pseudonimem 
„K iejstut Ajgir".

Łubieński pełnił kolejno w organizacji funkcje 
kom endanta m. W arszaw y i szefa sztabu gen. pod 
pseudonim em  „H ebda".

Leśniew ski był członkiem  R ady Gł. P. P. P. 
pod pseudonimem „D ąbrowa".

Gen. W roczyński był kom endantem  m. W ar­
szaw y i kom endantem  policji P. P, P. pod pseudo­
nimem „Babinicza".

W szyscy oskarżeni są  z art. 101 i 102 k. k., 
mówiących o należeniu do spisku, zaw iązanego dla 
zam achu na porządek państw ow y, a przew idują­
cych k a rę  do 8 la t w ięzienia.

CO MÓWIĄ OSKARŻENI.
Po odczytaniu ak tu  oskarżenia przew odniczą­

cy zadaje py tan ia  oskarżonym.
Osk. Pękosław ski głośno i chełpliw ie ośw iad­

cza: „O rganizację stw orzyłem  i nazw ałem , ale że 
m iała ona dokonyw ać zamachów, dow iedziałem  
się z gazet. Do winy się nie przyznaję".

Osk. G orczyński mniej pewnym głosem p rzy ­
znaje się do należenia do organizacji, lecz do wi­
ny się nie przyznaje.

Osk. M ichałow ski i Łubieński do winy się nie 
przyznają.

Osk. Leśniewski do winy się nie przyznaje. 
Żadnych funkcji, jako członek R ady Gł., nie p e ł­
nił.

Osk. W roczyński do należenia do organizacji 
nie przyznaje się.

Osk. Pękosław ski na  py tan ia  p rokura to ra  do 
w szystkich dokum entów, znalezionych u niego, 
przyznaje się. D okum enty te były przez niego 
redagow ane, a W roczyński nosił je do innych 
członków  R ady Gł. do aprobaty , gdyż praca  orga­
nizacji z powodu braku  mieszkań, by ła  rozb ita  
Pękosław ski był i autorem  regulam inu dla oddzia­
łu w ywiadowczego, k tó ry  zbudow ał na podstaw ie 
m aterjału , dostarczonego przez członka organiza­
cji P. P. P., T u rka  Ism aił-B eka (!!), byłego płk. 
rosyjskiego, używ ającego nazw iska Petrusew icz. 
Osk. przyznaje się do zarządzenia ostrego pogo­
tow ia w zw iązku z w ypadkam i krakow skim i. Sam 
wydaw ał w szelkie rozkazy i chciał, by „organiza­
cja była stw orzona na stopie wojskowej i by na 
w ypadek „przew rotu" mieć zapew nioną pomoc w 
każdej gałęzi p racy państw ow ej". Odezwę pod 
nagłówkiem „P atrjo ta"  redagow ał G orczyński.

Osk. Gorczyński przyznaje się do dokum en­
tów, u niego znalezionych. O dezwę „Patrjo ta" 
redagow ał, lecz aprobow ał ją Pękosław ski, Plan 
fortów  dostarczył członek org. D ąbrowski, k tć iy  
je miał jakoby od w ładz niem ieckich.

Osk. M ichałowski niepew nie, jąkając się, o- 
znajmia, że plany fortów  dosta ł od Gorczyńskiego, 
regulamin od Pękosławskiego i Łubieńskiego. T aj­
ny rozkaz, plan mobilizacji i obsadzenia cytadeli, 
w ciągnięcia kom endantów  garnizonów  otrzym ał 
od G orczyńskiego. Osk. odmawia odpowiedzi na 
n iek tóre  pytania.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
Pierw szy ze świadków, kom. poi. Łęski, opo­

w iada o szczegółach śledztw a. Zaczął je w po­
czątku 1923 r. Dowiedział się, że na czele P.P.P. 
"toi inż. Pękosław ski, używ ający pseudonim u „Le­

liw a" lub „P retor". Na zlecenie insp. P iątkiew i- 
cza i Kom. Rządu, Beczkowicza, św. prow adził 
usilne śledztw o. Pom ocnikam i Pękosław skiego 
byli: G orczyński, rtm . rezerw y M ichałowski, in­
żynier Pauly, Rosiewicz, Kośko. P. P. P. dzieliło 
się na obwody. Zbiórki odbyw ały się w podzie­
miach kościołów. Główne przeglądy sił były na 
cm entarzu powązkowskim i pod W awrem.

W styczniu 1924 r. św iadek zaczął likwidację 
P. P. P. Po aresztow aniu Pękosław skiego i po re ­
wizji w jego m ieszkaniu znaleziono pieczęcie, ode­
zwy, deklaracje  członków. P. przyznał się, że 
był tw órcą organizacji, jako swych pomocników 
wymienił D ąbrowskiego i Zawadzkiego. U trzy­
mywał, że P. P. P. istnieje dla zabezpieczenia 
Polski przed „w ywrotowem i organizacjam i i przed 
zamachem stanu kom unistów ", mówił o potrzebie 
zaprow adzenia dyktatury . G orczyński też się 
przyznał. W ojskowych jakoby nie przyjmowano' 
do P. P. P. G orczyński wymienił Leśniew skie­
go, M ichałowskiego, Pauly, Kośko. Rosiewicz f 
Bryczko byli kom endantam i inspektoratów , gen. 
G aliński — kom endantem  m. W arszaw y, szefem 
sztabu — G orczyński. Zbierano składki na listy 
z nagłówkiem  „Składki na broń". G orczyński 
w skazał gen. Żukowskiego i gen. W roczyńskiego. 
O przynależności W roczyńskiego do P. P. P. św. 
nie m iał danych. Św. w idział ćw iczenia wojsko­
we P. P. P. na Pow ązkach, k tó re  robiły  w iażenie 
„kiepskiego tow arzystw a sportowego, coś pom ię­
dzy Sokołem a strażą  ogniową". Świadek o P.P.P. 
słyszał ze sfer poselskich, nazwisk nie chce w y­
mieniać.

Świadek stw ierdza, iż „Pękosław ski z w ielką 
kurtuazją, z całą  gotow ością w yjaw iał nazw iska".

Dziś o godz. 9 i pół dalszy ciąg badania 
świadków.

I. K.

DROŻYZNA.
PYTANIE I ODPOWIEDŹ.

P. Min. Spraw W ew nętrznych przed k il­
ku dniami zrwrócil się specjałnem pismem do 
członków Rady Spożywców o wypowiedzenie 
się co  do konieczności, 'celowości oraz sposo­
bu dalszego wykorzystania przez Radę Mini­
strów upraw nień ramowych udzielonych rzą ­
dowi trsitawą z dnia 29 grudnia ub. r, o za­
bezpieczeniu podaży artykułów  powszedniego 
użytku. M inister oczekuje przedłożenia w nio­
sków, k tóre  byłyby przedmiotem obrad naj­
bliższej sesji Rady Spożywców.

Członkowie Rady Spożywców m. io. tow. 
Iow. Bobrowski, Zaremba i Ler.ga reprezen­
tujący związki zawodowe, spółdztielnie spo­
żywców, m agistraty irnaist i t. p. po zasiągnię- 
ciiu i uzgodnieniu opinji tych instytucji i orga­
nizacji wnieśli na ręce p. Min. Spraw  W e­
w nętrznych obszerny memorjał, domagający 
się iprzedewszystkiem wykonywania rozpo­
rządzenia Rady M inistrów z dnia 10 lutego 
b. r. o  regulowaniu cen przetw orów  zbóż 
chlebowych, mięsa i jego przetw orów  i t. p., 
k tó re  specjalnie m. p. w W arszawie w cale nie 
zoisltalo w prowadzone w życie, a Min. Spraw 
W ew nętrznych nic w ykonało swych upraw ­
nień, jako władiza nadzorcza i nie nakaizało 
wykonać tego rozporządzenia w tym  ikierun- 
kiu, by  zarząd m iasta powołał do życia kom i­
sje obywatelskie, wydające opimje dla usta­
lania cen na przedm ioty powszedniego użyt­
ku.

Członkowie Rady Spożywców wysunęli 
ponadto  szereg postulatów  co do sprawy d ro ­
żyzny, jak zakaz wywozu zbóż chlebowych, 
znowelizowanie ustaw y o kontyngentow aniu 
cukru, nadzór nad skartełizo wa.nemi gałęzia­
mi produkcji, kontro la kosztów kalkulacji 
przemysłowej i handlowej, dążenie do zrefor­
mowania pkkarm etw a, zwłasizcza w W arsza­
wie przez wybudowanie nowoczesnej p iekar­
ni spółdzielczej oraz szereg innych postulatów  
celem  położenia tamy rosnącej drożyżnic.
KOSZTY UTRZYMANIA W WARSZAWIE 

WZROSŁY O 4,14%.
Komisja do badania zmiany kosztów u- 

trzymania ustaliła, że koszty utrzymania w 
kwietniu, w  porównaniu z marcem, wzrosły o 
4,14 proc. Grupa żywnościowa wykazuje 
wzrost 5,67 proc., mieszkaniowa zaś 13,53 proc. 
potrzeb kulturalnych 0,62 proc., natomiast 
grupa opałowa wykazuje zniżkę 1,89 proc., 
zaś grupa odzieżowa — bez zmiany.

PODROŻENIE BUŁEK.
Od w torku, 4 maja, podwyższono cenę 

bu łek  t. zw. warszawianc-k w hurcie z 4 i pół 
gr. do 5 i pół gr„ a w detalu z 5 £r= do 6 gr,

za sztukę, Na watgę zaś cenę tych bułek  pod­
wyższono W  hurcie: z 1 zł. 12 gr. do 1 zł. 37 
i pół gr., w detalu  zaś z 1 zł. 25 gr. do 1 zł. 
50 gr. za kg.

M. Z. Z. W. podwyższają od 5 maja cenę 
bułek z 4 i pół (przy w adze 38 gramów) do 
5 i pół gr. (przy wadze 40 gr. w detalu za 
sztukę).

NOWE PODROŻENIE MASŁA.
Na rynku maślarskim tendencja pozostaje 

mocna, albowiem ceny w dalszym ciągu dążą 
do w yrównania się z cenami zagranicznemi. 
Podrzędniejszym czynnikiem jest mniejsza pro­
dukcja, spowodowana chłodniejszą pogodą.

Wobec tego od środy, 5 maja, ceny masła 
podwyższone zostają w hurcie: wyborowego 
z 6 zł. 20 gr. do 6 zł. 90 gr. i deserowego z 
5 zł. 80 gr. do 6 zł. 50 gr., w  deta lu  zaś: w y­
borowego z 6 zł. 80 gr. do 7 zł. 60 gr. dese­
rowego z 6 zł. 40 gr., do 7 zł. o raz osełkowe­
go z 5 zł. 40 gr. do 6 zł. 10 gr. wszystko za
kg-

 ::o::----------

Wycofanie
poprzedniego projektu 

o naczelnych władzach wojsk.
Wczoraj w godzinach popołudnio­

wych odwiedził p. marszałka Rataja p. 
minister Żeligowski i złożył osobiście no­
w y projekt ustawy o „Naczelnych wła- 
dlzarjh obrc-ny Państwa", jednocześnie 
prosząc w imieniu Rządu na zasadzie u- 
chwały Rady ministrów o wycofanie pro­
jektu ustawy o „Organizacji Najwyższych  
W ładz W ojskowych", wniesionego w m ar­
cu 1924 r.

USTAWA
o naczelnych władzach obrony 

Państwa.
A rt. 1. P rezydent Rzeczypospolite.) jako naj­

wyższy zwierzchnik siły zbrojnej Państw a spra­
w uje nad  niem i dow ództw o przez m inistra spraw 
wojskowych.

W razie  wojny, P rezyden t Rzeczypospolitej 
■mianuje i* zw alnia n aczen eg o  wodza sił zbroj­
nych Państw a na podstaw ie powziętej na wniosek 
m inistra spraw  wojskowych uchw ały R ady M ini­
strów, zachowując dowództwo nad  tem i siłami 
zbrojnemi, k tó re  nie zostały  przekazane pod bez­
pośrednie dowództwo naczelnego wodza.

A rt 2. P rezydent Rzeczypospolitej mianuje i 
zw alnia na  podstaw ie pow ziętej na w niosek mi­
nistra spraw  wojskowych uchw ały Rady M ini­
strów  jcnenalnego inspek tora  wojska, szefa szta­
bu “eneralnego, szefa adm inistracji armji, naczel­
nego p roku ra to ra  wojskowego, szefa korpusu 
kontro lerów  oraz  dowódców okręgów  korpusu.

Na wniosek m inistra spraw  wojskow ych, a za 
■kontrasygnatą prezesa Rady M inistrów i  m inistra 
spraw  wojskowych P rezydent Rzeczypospolitej:

a) nadaje pierwszy stopień oficerski oraz 
dalsze przy awansach;

b) przenosi oficerów do rezerw y o raz  pow o­
łuje z rezerw y na  zawodowych;

c) mianuje w  czasie pokoju n a  stanowisku 
dowódców dywizji, rów norzędnych i wyższych

A rt 3. P rezydent R zeczypospolitej oznaaza w 
drodze rozporządzeń, w ydanych na  podstaw ie 
uchw ał R ady M inistrów, obszary  i  miejscowości 
mające szczególną wagę dla obrony P aństw a („- 
bozy w-arowne i t. p .\  z tem , że ogłoszenie takie 
pow oduje dla 'udności ograniczenia przewidziane 
w obowiązujących ustaw ach.

A rt. 4. Celem zabezpieczenia in teresów  Paó- 
stwa, od chwili ogłoszenia mobilizacji przez ca­
ły czas trw ania wojny, P rezyden t Rzpliteij ma 
praw o uzupełniania w  raz ie  po trzeby obow iązu­
jących przepisów  praw nych w  drodze rozporzą­
dzeń, v.ydanych na w niosek R ady ministrów w 
zakresie spraw , zw iązanych bezpośrednio z prow a­
dzeniem wojny. R ozporządzenia takie b ędą  p rzed ­
łożone ciałom  ustaw odaw czym  do ustaw ow ego za­
łatw ienia na jednem z najbliższych pos. rdzeń po 
ich ogłoszeniu i zachow ają moc obow iązującą o 
ile nie zostaną zmienione lub uchylone.

A rt. 5. Dla rozpatryw ania zagadnień, do ty ­
czących obrony Państw a ustanaw ia się, jako or­
gan inicjatyw y i opinjodawczy dla rządu, Radę 
O brony Państw a, obradującą pod przew odnict­
wem Prezydenta  Rzplitej, k tó ry  zastępczo p rze­
w odnictw o może poruczyć prezesow i R ady mini­
strów.

W skład Rady 0 , P„ jako jej członkowie wcho-

_

Ruchome oiiserwatorjum.
Dla zbadania zmian pogody zbudowano spe cjalny samolot, mogący się wzbić w przestworza 

na wysokość 6,000 metrów. Zdjęcie nasze przed stawia aeroplan obserwacyjny oraz 2-ch pilotów
obserwatorów’.



dzą pTezes Rady ministrów , w szyscy m inistrow ie 
oraz jeneralny  inspektor wojska w czasie pokoju, 
a naczelny wódz w czasie wojny.

R. O. P. zwołuje Prezydent Rzpłitej w  miarę 
potrzeby z własnej inicjatywy, na wniosek mini­
stra spraw wojskowych łub na wniosek jen oralne­
go inspektora wojska przedłożony mn przez mi­
nistra spraw wojskowych, najmniej jednak dwa 
razy do roku.

O wykonaniu uchwał R 0 . P. zdaje sprawę 
na następnem posiedzeniu R, 0 . P. minister spr, 
wojskowych.

Regulamin R. 0 . P. ustala Prezydent Rzpli- 
tej na podstawie jej uchwały.

Art. 6. Minister spraw wojskowych kieruje 
wszystkiemi sprawami woljska oraz pod zwierzch­
nią władzą Prez. Rzpłitej wydaje rozkazy w szyst­
kim siłom zbrojnym Państwa w czasie pokoju, a 
w czasie wojny tym siłom zbrojnym, które nie 
zostały przekazane naczelnemu wodzowi (Art 1).

W szystkie nominacje na stanowiska oraz 
zwolnienia ze stanowisk wojskowych, nie zastrze­
żone Prezydentowi Rzpłitej, należą do ministra 
spraw wojskowych, względnie do upoważnionych 
przez niego przełożonych.

Art. 7. Jeneralny Inspektor Wojska jest prze­
widywany na naczelnego wodza w czasie wojny. 
Podlega on ministrowi spraw wojskowych i jako 
jego zastępca w tym zakresie kieruje opracowa­
niem spraw obrony Państwa przy pomocy podle­
głego mu sztabu generalnego.

Jeneralny insp. wojska opinjuje sprawy ob­
sady dowództw pułków, równorzędnych i  wyż­
szych, oraz sprawy, które określi bliżej rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzpłitej, przewidziane w art 8.

Funkcje Jeneralnego insp. wojska ustają z 
chwilą mianowania naczelnego wodza.

Art 8. Do czasu ustawowego uregulowania 
organizacja sił zbrojnych określona będzie drogą 
rozporządzenia Prezydenta Rziplitej na podstawie 
uchwały Rady ministrów na wniosek ministra 
spraw wojskowych.

Art. 9. Wykonanie niniejszej ustawy poleca  
się prezesowi Rady ministrów, ministrowi spraw 
wojskowych i zainteresowanym ministrom we 
właściwym im zakresie działania.

Art. 10. Z chwilą wejścia w życie niniejszej 
ustawy tracą moc obowiązującą wszelkie sprzecz­
ne z nią przepisy prawne, a w szczególności usta­
wa z dnia 11 lipca 1920 r. o  utworzeniu Rady O- 
brony Państwa (Dz, U. R. P. Nr 53, poz. 327).

Z chwilą wejścia w życie rozporządzenia Pre­
zydenta Rzpłitej, wydanego na mocy art. 8 ni­
niejszej ustawy utracą moc obowiązującą w szel­
kie przepisy dotyczące ąpraw niem unormowa­
nych.

Art. 11. Ustawa niniejsza wchodzi w  życie z 
dniem ogłoszenia.

 ::o::--------

Z Rady Ministrów.
Wczoraj od godz 10 rano do 3 po poł. 

obradowała Rada Ministrów nad projektem 
ustawy o naczelnych władzach obrony Pań­
stwa. Projekt ten został już w zasadniczych
zarysach opracowany na poprzedniem posie­
dzeniu Rady Ministrów, a posiedzenie wczo­
rajsze poświęcone było prawnej stylizacji 
projektu.

O ile w ciągu dnia dzisiejszego Rząd nie 
poda się do dymisji i zapowiedziane na godz.
4 po poł. posiedzenie Sejmu dojdzie do 'Skut­
ku, ustawa o naczelnych władzach obrony 
Państwa wejdzie na porządek dzienny i od­
będzie się pierwsze jej czytanie.

 ::o::--------

Przesilenie
gabinetowe.

Przesilenie zapoczątkowane przed dwoma 
tygodniami wystąpieniem socjalistycznych mi­
nistrów z Rządu, a rozłożone przez kadłu­
bowego premjera p. Skrzyńskiego... na raty, 
wczoraj weszło w stadjum rozstrzygające.

Według bowiem kilkakrotnych zapew­
nień p. Premjera dzień 4 maja miał być ostat­
nim dniem t. zw. kadłubowego Rządu. Dzień 
ten jednak minął, a dymisja Rządu została o- 
droezona jeszcze o dzień lub dwta.

W kuluarach sejmowych dawał s'ę już 
odczuwać nastrój przesilemiowy. Od rana od­
bywały się narady i rozmowy pomiędzy 
przedstawicielami poszczególnych klubów. 
Dużą inicjatywę wykazują stronnictwa środ­
ka, które czynią starania w kierunku odbu­
dowy (?!!) koalicji, a nawet rozszerzenia (?!!) 
jej przez wciągnięcie taikże tych stronnictw, 
które do poprzedniej koalicji nie należały. Jest 
to oczywiście tylko przedwstępna — kome- 
dja.

Towarzysze nasi z Z. P. P. S. prowadzi­
li w ciągu dnia wczorajszego rozmowy z 
przedstawicielami „Wyzwolenia" i Stronnic­
twa Chłopskiego. Tematem rozmów był pro­
gram gospodarczy P. P. S. i stosunek do nie­
go tych stronnictw.

W ciągu dnia dzisiejszego ma obradować 
Koło żydowskie.

Po południu obradowali w gabinecie Mar­
szałka Rataja posłowie z P. S. L. „Piast" Wi­
tos i Dębski oraz kadłubowi ministrowie 0 - 
siecki i Kiernik.

Co się tyczy osoby przyszłego Premje­
ra, to, jak Piast opowiada, tylko w ostatecz­
nym razie, t. j. na wypadek przewlekania się 
pi z t: icnia zgodziłby się on na desygnowa­
nie p. Marszałka Rataja Forsowanie przez 
jedno z pism tej kandydatury spotkało się z 
ostrym p-otestem p. Marszałka. Wspomina­
no w Sejmie o pos. Witosie, jako o tym, któ­
remu p. Prezydent Rzpłitej ma powierzyć mi­
sję tworzenia przyszłego gabinetu. Dowiadu­
jemy się jednak, że kandydatura ta spotkałaby 
się ze sprzeciwem nawet w łonie obecnego ka­
dłuba.

Prezes klubu Ch. D pos Chaciński, któ­
rego nazwisko także wymieniane było wśród 
kandydatów na przyszłego Premjera, wręcz o- 
świadczył, że misji tworzenia Rządu nie po­
dejmie się.

Kluib N. P. R. dobrze się czuje w poży­
ciu z kadłubem i mówi tylko o jego rekon­
strukcji.

 ::o::---------

Łańcuch prasowy.
W dn. 4 b. m. złożyli pieniądze w Ad­

ministracji „Robotnika" na Fundusz Prasowy 
następujący towarzysze i proszą znowu o wy­
znaczenie nast. towarzyszów.

Tow. Zofja Dobrowolska zł. 5 — wzywa­
jąc tow. Stelanję Strausową.

Tow. Stefanja Strausowa zł. 5 — wzywa­
jąc tow. Julję Bohuszewiczową i tow. Balcer- 
kiewicza.

--------- ::o::---------

Żądania szoferów.
Delegacja ogólnokrajowego zjazdu związ­

ku zaw. szoferów Rzeczypospolitej Polskiej 
złożyła we wtorek, 4 maja, w min. spraw we­
wnętrznych i robót publicznych, oraz w kom. 
rządu memoorjat, zawierający rezolucje, uchwa­
lone ma zjeździe odbytym 2 i 3 maja w War­
szawie. Jak donosi agencja, żądania szofe­
rów zostały przyjęte naogół przychylnie.

0  rezolucjach tych napiszemy oddzielnie 
w jednym z następnych numerów „Robotni­
ka".

 :;o::---------

Wiadomości z Łodzi.
LEKARZE ŁÓDZCY ROZPOCZĘLI B O J­

KOT KASY CHORYCH.
Okręg łódzki Zw. Lekarzy Państwa 

Polskiego rozpoczął z dn. 1 maja bojkot 
Łódzkiej Kasy Chorych. W dn. 1 maja le­
karze nie przystąpili zupełnie do pracy. 
Przyczyną bojkotu jest uchwała Zarządu 
Kasy Chorych, mocą której postanowiono 
zwolnić z dn. 1 maja około 50 lekarzy, któ­
rych komisja weryfikacyjna Zw. Lekarzy 
Państwa Polskiego, w porozumieniu i za 
zgodą Kasy Chorych, uznała za nienadają- 
cych się na zajmowane w Kasie stanowiska. 
Regulamin tej komisji weryfikacyjnej, zre­
dagowany i podpisany przez reprezentantów 
Zw. Lekarzy Państw a Polskiego Okręg 
Łódzki, upoważnił Zarząd Kasy Chorych 
do wymówiehia zdyskwalifikowanym leka­
rzom stanowiska bez potrzeby otrzymania 
zgody Zw. Lekarzy. Mimo to iednafcże i 
mimo wszelkie starania Zarządu Kasy Cho­
rych, by lekarze poddali się postanowie­
niom regulaminów, opartych na wzajem- 
mem porozumieniu, (lekarze nie zgodzili się 
na redukcję zdyskwalifikowanych lekarzy 
i rozpoczęli bojkot Kasy.

Jest to jeszcze jeden dowód więcej, że 
Zw. Lekarzy Państwa Polskiego dąży 
wszelkimi środkami do rozbicia Kas Cho­
rych.

Zarząd Kasy Chorych m. Łodzi trwa 
przy swoich uprawnieniach, mając dosta­
teczną siłę i powagę, by złamać opór leka­
rzy, któirym w większości da ł byt i zapewnił 
dalszą egzystencję.
ZATARG W W ID ZEW SK IEJ MANU­

FAKTURZE.
W  Widzewskiej M anufakturze trwa 

zatarg między dyrekcją a robotnikami z po­
wodu tego, że firma ta wypłaciła robotni­
kom za urlqpy wedłuig pracy dniówkowej, 
a nie akordowej, jak się robotnikom należy. 
W  sprawie tego zatargu robotnicy zwrócili 
się do Masowych Zw. Zaw. o interwencję, 
a jeżeli interwencja ta nie poskutkuje — 
wszyscy robotnicy wystąpią na drogę sądo­
wą.

W  zatargu tym po stronie robotników 
stanął inspektor pracy, który wydał robot­
nikom zaświadczenie, że ich wynagrodzenie 
za urlopy powinmo być obliczone zgodnie z 
art. 2 ustawy z 16 maja 1922 r. i §§ 22 i 
28 rozporządzenia Min. Pracy z U  czerwca 
1923 r. i że wszelkie umowy zawarte wbrew 
tym przepisom prawnym, są nieważne, za­
tem Widzewska M anufaktura winna zapła­
cić według zarobków akordowych, a nie 
dniówkowych.

M AGISTRAT ŁAM TE UMOWĘ 
ZE ZW. ZAW.

Stosunek M agistratu łódzkiego do ro­
botników, zajętych na robotach magistrac­
kich sta je  się coraz większym skandalem. 
M agistrat zawarł umowę ze Zw. robotniczy­
mi, że robotnikom na plantacjach płacić bę­
dzie 5 zł. 20 gr. dziennie. Mimo tej umo­
wy M agistrat płaci tylko 4 zł.; również ro­
botnikom, zajętym przy kanalizacji, .płaci 
4 zł. zamiast 5 zł. 20 gr. M agistrat zwrócił 
się do inspektora pracy z żądaniem, by ins­
pektor zatwierdził te 4-złotowe stawki z po­
minięciem umowy zawartej ze Związkami.

W  sprawie tej odbędzie się 7 b. m. 
zgromadzenie wszystkich Zw. Zaw., na któ- 
rem prawdopodobnie zapadnie uchwała, by 
poprzeć strajkiem  obronę zawartej umowy.

W yszła z druku broszura posła Zyg­
munta Piotrowskiego p. t.

„OSKARŻAM!"
(przemówienie sejmowe, wygłoszone w 
debacie nad sprawozdaniem  komisji do 
badania stosunków w więzieniach).

Cena 30 groszy.
Skład główny w Księgarni Robotniczej.
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PRZEGLĄD PRASY.
Echa 1 Maja: Sympatje komunistyczne Chje- 
no - enpeeru i sjonistów. — Wylewy liryzmu i 
tęsknoty do „dawno minionych kształtów" z 

okazji święta 3 Maja.
Zgóry można było przewidzieć, że tragicz­

ne zajścia l-szomajowe w Warszawie posłużą 
wrotgom P. P. S. za temalt do nowych o- 
szczerstw na partję naszą. I przyznać trzeba, 
że Chjena, sjoniści i ogonek hurżuaizyjny N. 
P. R. stworzyli rozczulający jednolity front 
anti-P.P.S.-owy. Ale front ten załamuje się 
moralnie pod ciężarem własnych sprzeczności, 
kłamstw i obłudnego 'kaznodziejstwa.

Ujawnia się kilka znamiennych rysów. W 
przededniu święta I-go Maja prasa chjeńska 
umyślnie wyolbrzymiała rzekome niebezpie­
czeństwo komunistyczne, zapowiadała „akcję 
czynną" ze strony prawicy,, prowokowała roz­
ruchy, faszyści poprostu grozili rozlewem 
krwi, a gdy niestety, doszło do ubolewania 
godnych zajść — ta sama prasa chjeńska leje 
łzy krokodyle w obronie komunistów, tak sro­
dze potraktowanych przez silniejszą P. P. S. 
Ta sama nuta sympaitji komunistycznej prze­
bija (nie od dziś zresztą!) w żydowskim „Na­
szym Przeglądzie", a nawet bundowska 
„Folkscajtung" nie śmie przypuszczać, że pro­
wokacyjne strzały wyszły od komunistów!

To stanowisko prasy, wrogiej P. P. S„ po­
twierdza jeszcze raz cośmy twierdzili przed 
1 Maja, że straszak komunistyczny służy reak­
cji jedynie jako manewr do rozbicia szeregów 
P. P. S. i siania w nich zamętu. Gdyby nie 
było komunistów, reakcja musiałaby ich stwo­
rzyć...

„Warszawianka" już 2 maja pisała,, że 
„bratoibójczem rozlewaniem krwi robotniczej 
odznaczyła się tylko t. zw. milicja P. P. S.“, 
przyczem organ Strońskiego i Niewiadomskie­
go ma czelność przypominać datę 11 grudnia 
1922 r., kiedy to od kuli faszystowskiej zginął 
towarzysz nasz i 6 litstqpada 1923 r.., kiedy to 
z winy rządu Chjeno - Piasta polała się krew 
robotników i żołnierzy na ulicach Kratkowa. 
Wczoraj zaś to samo pismo donosi, że „z do­
tychczas przeprowadzonego śledztwa wynika 
niezbicie, te  pierwsze strzały padły ze stro­
ny milicji socjalistycznej"... Jest to oczywi­
ście kłamstwo, bo ani milicja nasza pierwsza 
nie strzelała, ani śledztwo nie jest jeszcze za­
kończone i nieznane są jego wyniki. Ale zrzu­
canie z góry winy na P. P. S. jest stale prak­
tykowanym manewrem reakcji, foy odwrócić 
uwagę od ich własnych łajdactw i zbrodni- 
„Warszawianka" pisze z ironją 2 maja: „ale 
wczoraj żadnych jakoś (!) faszystowskich ak­
tów gwałtu nie było".

Otóż pod tym względem jesteśmy prze­
ciwnego zdania. Jesteśmy pewni, że faszy­
stowskie akty prowokacji i gwałtu „jakoś" by­
ły. „Jakoś" tow. Feliks Różański, jak donie­
śliśmy wczoraj, ranny został od kuli, która 
paidła z pośród grupy faszystowskiej, zgroma­
dzonej na stopniach kościoła św. Aleksandra. 
Jest to jeden z faktów gwałtu i zbrodni, po­
pełnionych przez faszystów 1 Maja. A było 
ich naipewno dużo. Niech więc „Warszawian­
ka" siedzi cicho i nie uprzedza wyników 
śledztwa.

Jednocześnie ta sama prasa, „oburzająca" 
się na silną P. P. S. za brak wyrozumiałości 
wobec słabych komunistów, pisze o „słabości" 
P. P. S. ujawnionej 1 maja! I gdyby nie po­
moc Magistratu (prawie że socjalistycznego— 
według „Dwugroszówki" — a endeckiego — 
według „Naszego Przeglądu") — 1 Maj stał­
by się klęską dla P. P. S.!

Jakże ci ludzie sami z siebie naigrawają
się!

* *
*

Życie samo podrywa nielitościwłe autory­
tet święta 3-go Maja. Z roku na rok święto to 
Staije się coraz bardziej urzędowo - formal­
nym alktem, pozbawionym wszelkiej łączno­
ści z dniem dzisiejszym i dążeniami jutra. Tem 
się tłumaczy istna powódź artykułów, .pełnych 
ckliwego liryzmu i nieszczerych frazesów, ma­
jących nastroić 3-majowo oziębłych obywa­
teli.

Prasa burżuazyjna usiłuje wynaleźć głę­
bokie znaczenie 3 Maja dla Polski dzisiejszej. 
„Warszawianka", polemizując z „Robotni­
kiem" zadziera nosa:

,iDla ogółu polskiego Bolesław Chrobry, 
Jagiełło, Żółkiewski, Sobieski, Ignacy Potoc­
ki, 'Kościuszko, Kiliński, Bartosz Głowacki 
są bliscy sercu i myśli i mają swe miejsce 
trwałe wicale n ie .. . olbok Lass all e‘a, Marx'a, 
Bebla i Breitscheid'a wraz z p.p. Daszyńskim  
i Markiem".
To bezceremonialne rozpychanie się p- 

Strońskiego obok Bolesława Chrobrego (przy­
plątanego dio Konstytucji 3 maja!) świadczy 
najlepiej o operetkowym charakterze monar- 
chizmu polskiego.

O istotnych pobudkach, skłaniających na­
sze klasy posiadające do świętowania 3 Ma­
ja (obok konkurencji z 1 Maja) pisze szcze­
rze senator endecki Joachim Bartoszewicz w 
„Dwugroszówce", Widzi on w konstytucji 3 
Maja, „ideał" wsteczny wskazujący, jak na­
leży „poprawić" konstytucję z marca 1921 r. 
zgodnie z interesami reakcji. To samo głosi 
p. Michalski w „Warszawiance".

Słowem: metyle apoteoza 3 Maja, ile ha­
sło oofmięcia wstecz historji Polski o 125 lat!
I takie brednie wypisuje się eerjo, jako pro­
gram „naprawy" sytuacji obecnej!

Z okazji 3 Maja dowiedzieliśmy się też 
przypadkiem, że i N. P. R. ma „program". A 
jakże:

„Naprzód bądź dobrym, dzielnym, kultu­
ralnym i wszech stronnie dojrzałym polakiem', 
a doniero potem () rozważaj kwestję tiwego

udziału w ruchach i programach ogólnoludz­
kich, międzynarodowych, czy kosmopolitycz­
nych, Oto zasadnicza teza ideologiczna Na­
rodowego Obozu Pracy, którego jesteśmy wy­
znawcami",
A co ma robić ten, co — wbrew człon­

kom N. P, R. — już jest „dobrym, dzielnym, 
kulturalnym i wszechstronnie dojrzałym Po­
lakiem"? Kiedy dla niego wybije to „po­
tem"? I „przedtem" i „potem" „teza" N. P. 
R. 'est naiwna i nieudolna.

B.

Baczność Milicja! Wzywam Wszystkich 
milicjantów do oddania ostatniej posługi tow. 
Józefowi Woźniakowi. Zbiórka Milicji dn. 
6 b. m. o godz. 4,30 punktualnie przed kościo­
łem Zbawiciela. Łokietek.

Komitet śródmieścia wzywa członków 
dzielnicy do licznego udziału w pogrzebie 
tow. Józefa Woźniaka dla oddania czci pole­
głemu od kuli bojówki komunistycznej.

Zjazd Zw. Zawodowego 
Prac. Instytucji Użytecz­

ności Publicznej
Wczoraj przed południem Zjazd zakoń­

czył dyskusję nad taktyką Związku. Przyję­
to rezolucję, przedstawioną przez referenta. 
Po południu omawiano i zatwierdzono budżet 
Związku.

Sprawę zawieszenia Warsz. Oddz. Tram­
wajarzy uchwalono przekazać Centralnemu 
Sądowi Polubownemu do rozstrzygnięcia.

Na czele nowo wybranych władz Zw. sta­
nęli: tow. Wacław Prejs — przewodniczący 
Karol Neubauer i Wacław Kurowski — zast 
przew., Józief Gonerko — sekret, gen. (po­
nownie), skarbnik — Winc. Trojanowski.

Zjazd zakończył się o godz. 8 wiecz.
Z powodu braku miejsca, szczegółowe 

sprawozdanie odkładamy do następnego nu­
meru.

 ::o::---------

Zamach kasiarzy 
na kasę ministerjum 

Rolniciwa.
Wczoraj w nocy dostali się do gmachu 

ministerjum rolnictwa i dóbr państwowych 
przy ul. Senatorskiej Nr. 15, niewykryci do­
tychczas kasiarze, którzy mieli zamiar roz­
pruć pancerz kasy ministerjalnej i zrabowa. 
jej zawartość.

Kasa znajdowała się w opancerzonym poko 
ju, do którego włamywacze usiłowali wta- 
gnąć, Stosując nowoczesne aparaty z tlenem 
służącym do topienia metali.

Zdołali już wypalić dziurę w zamku skarb 
ca — mieli odsunąć zamek „zughalltowy" - 
ale ich, widać, spłoszono...

„Fachowcy" umknęli, porzucając n 
miejscu narzędzia.

KRONIKA 
PARLAMENTARNA.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMU.
Porządek dzienny dzisiejszego posiedź ■ 

nia Sejmu o godz. 4 popoł. zawiera pi ;n.: 
sprawozd. Kom. Ochr. Pracy o wnioskach po­
słów z Chrz. Dem. w sprawie nowelizacji u- 
etawy o obow. ubezp. na wypadek choroby, o 
ubezpieczeniu na starość i na wypadek nie­
zdolności do pracy, nowelę do ustaw, doty­
czących okresów wypowiedzenia pracy i in.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

KONFERENCJA PRASOWA POLSKO- 
RUMUŃSKA, A

Wczoraj wieczorem o godz. 9,20 p -cią­
giem lwowskim odjechała do Bukaresztu część 
dziennikarzy warszawskich i prowincjonal­
nych, udających się pod przewodnictwem dr. 
Tadeusza Grabowskiego, naczelnika Wydzia­
łu Prasowego Min. Spraw Zągr., na konferen­
cję prasową polsko - rumuńską do Galacu.-

*  *  !  /
*

W Min Robót Publicznych odbyła się w 
dniu 23 kwietnia r. b. konferencja w sprawie 
robót pomiarowych na Polesiu i ogólnych 
podstaw technicznych dla opracowania pro­
jektu przebudowy drogi wodnej Wisła — Pry- 
peć.

Po ustaleniu programu oraz kosztów stu- 
djów i pomiarów hydrotechnicznych na Pole­
siu rozdzielono' prace między Warszawską 
i Wileńską Dyrekcję Dróg Wodnych.

Następnie, na podstawę referatu inż. Ta. 
deusza Tilling er a w sprawi e projektowanego 
kanału Warszawa — Bug — Prypeć, omówio­
no techniczne zasady dla budowy tej drogi 
wodnej.

Robotnicy popierałeś
swoje pismo codzienne
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Strajk generalny w  Anglji,
LONDYN, 4 maja (PAT). United Press 

donosi: Strajk generalny rozpoczął się dziś o
północy. Kilka dzienników wydało natych­
miast dodatki nadzwyczajne,

LONDYN, 4 maja (PAT). Wszystkie dzien­
niki londyńskie, z wyjątkiem „Daily Mail“ i 
„Daily Mirror“ ukazały się dziś rano. Wysył­
ka paczek w całym okręgu Londynu została 
wstrzymana. Po północy nikt z obsługi omni­
busów, kolei podziemnych i tramwajów w o- 
brębie miasta nie zgłosił się do pracy. Nie 
.mniej jednak kilka pociągów odwiozło robot­
ników do miejsc ich zamieszkania.

Londyn, 4 maja. (FAT.). Dziś rano Lon­
dyn był widownią nieopisanych scen, spowo­
dowanych olbrzymim napływem ludzi, zmu­
szonych przybyć do miasta bądź pieszo, bądź 
na rowerze, bądź też na jakimkolwiek wehi­
kule. Wszystkie główne arterje stołeczne zo­
stały zatamowane z powodu nagromadzenia 
wozów, co czyni bardzo uciążliwą i powolną 
wszelką komunikację. Koleje, kolejki pod­
ziemne i autobusy nic kursują zupełnie. Nie 
zaszło nic takiego, coby pozwalało przewidy­
wać wznowienie rokowań między rządem a 
Kongresem Trade Unionów. Całkowite wstrzy­
manie pracy nastąpiło jednocześnie w całym 
kraju. W Manchesterze, a w szczególności w 
południowej Walji, wstrzymano wszystkie po­
ciągi. Nie kursuje tam ani jeden wóz tramwa­
jowy. Uruchomione są jedynie te środki 
transportowe, które obsługują ochotnicy (ła­
mistrajki. Red.).

LONDYN, 4 maja (PAT). Reuter. Izba się 
odroczyła. Wszystkie rokowania zawiodły. 
Strajk powszechny zaczął się o północy.

Londyn, 4 maja. (PAT.). Dzisiejsze 
wieczorne wydania dzienników londyńskich 
nie ukazały się.

NA PROWINCJI.
Londyn, 4 maja. (PAT.). We wszyst­

kich wielkich centrach przemysłowych dzie­
siątki tysięcy robotników przerwało pracę. 
Koleje podziemne w Londynie nie funkcjo­
nują, z wyjątkiem kilku litnji.

Londyn, 4 maja. (PAT.). 0  zuipełlnem 
zaprzestaniu pracy donoszą z Manchesteru, 
Glasgow, Plymouth, Newcastle, Bristol. 
Leedis, Hull. W Sheffield strajkuje 50,r00 
robotników.

strajku zostały oddane pod kontrolę pań­
stwa.

Londyn, 4 maja. (PAT.). Według o- 
statnich wiadomości z prowincji rozpoczęcie 
strajku generalnego przyjęte zostało w nie­
których miejscowościach z entuzjazmem. W 
E d y nburgu  i G las,go wie komunikacja zosta­
ła całkowicie wstrzymana. W Plymouth 
zatrzymano wszystkie transporty. W po­
łudniowej Wlalji praca ustała zupełnie. W 
Woolwich również całkowicie wstrzymano 
pracę. Oddziały wojskowe zajęły arsenał.

STAN WYJĄTKOWY.
Londyn, 4 maja. (PAT). Zaprowadzony 

obecnie stan wyjątkowy daje w szerokim za-j 
kresie wolną rękę władzy wykonawczej, któ-j 
ra naogół jest dostatecznie skrępowana w An- * 
glji. Rekwizycje i areszt są dopuszczalne pra. 
wie bez formalności.

POGOTOWIE WOJSKOWE.
Londyn, 4 maja. (PAT.). Urlopy w An­

glji zostały wistrzyimane. Wszystkie rodza­
je wojisk otrzymały Dolecenie pozostawa­
nia w pogotowiu. Koleje żelazne na czas

ŁAMISTRAJKI.
Londyn, 4 maja. (PAT.). Przy pomo­

cy fachowców, którzy zgłosili chęć współ­
pracy z organami rządu, uruchomiono dz;ś 
znaczną część podziemnych kolei elektrycz­
nych w całem mieście. Na kolej ach szero­
kotorowych zewnętrznych puszczono w cią­
gu dtaia dzisiejszego szereg pociągów.

STA R CIE.
Londyn, 4 maja. (PAT.). Zaszło tu

drobne starcie pomiędzy kilku strajkujący­
mi, a ochotnikami z samopomocy społecz­
nej, jadącymi na samochodach ciężarowych. 
1 ochotnik został raniony.

Londyn, 4 maja. (PAT.). Rada gene­
ralna Kongresu Trade Unionów zwróciła 
się do klasy robotniczej z wezwaniem, o- 
strzegaijącem przed dopuszczaniem się 
gwałtów i naruszeniem spokoju i porządku 
publicznego.

ZWOLNIENIE ARESZTOWANEGO 
KOMUNISTY.

Londyn, 4 maja. (PAT.). Jedyny poseł 
komunistyczny do parlamentu 'brytyjskiego, 
Hindus Saklatvala, o aresztowaniu którego 
już donoszono, stawiony był dziś po .połud­
niu przed sądem przy Bow Street. Jednak 
po złożeniu zapewnień, że powstrzyma się 
od wszelkich przemówień publicznych poza 
izbą gmin, został zwolniony.
ODWOŁANIE WYŚCIGÓW KONNYCH.

Londyn 4 maja. (PAT.). Wobec sy­
tuacji strajkowej wszystkie wyścigi konne 
w całym kraju zostały zaniechane.

POPARCIE STRAJKUJĄCYM.
LONDYN, 4 maja. (PAT.). „Daily News’* 

donosi z Amsterdamu, że komitet wykonaw­
czy związku pracowników transportowych 
wezwał robotników w porcie rotterdamskim, 
aby odmówili ładowania węgla, przeznaczo­
nego do Anglji.

Paryż, 4 maja. (PAT.). Zarząd C.G.T. 
(Generalnej Konfederacji Pracy) zwołał 
zebranie przedstawicieli zw. zaw. górników, 
kolejarzy, marynarzy i robotników porto­
wych, przyczem zebrani uchwalii rezolucję, 
wyrażającą sympatje dla robotników an­
gielskich.

Praga, 4 maja. (PAT.). Przedstawicie­
le skoalizowanyCh związków górniczych, 
czeskosłowackich socjalistów, czeskosło- 
wackich socjalnych demokratów i niemiec­
kich socjalnych demokratów przyjęli rezo­
lucję, wyrażlającą sympatję dla strajkują­
cych górników angielskich. Rezolucja po­
stanawia poczynienie wszelkich kroków ce­
lem uniemożliwienia wywoziu węgla z Cze 
chosłowacji.

NIEMIECCY GÓRNICY WOBEC
STRAJKU.

Londyn, 4 maja. (PAT.). Związek nie­
mieckich garnków  ogłosił dziś odezwę, na­
kazującą solidaryzowanie się górników nie­
mieckich z akcją górników angielskich. Gór­
nicy niemieccy weszli w styczność z cen­
tralą niemieckich związków zawodowych, w 
celu wspólnego rozważenia środków, jaki­
mi robotnicy niemieccy mogą poprzeć akcję 
robotników angielskich.

Odszkodowanie b. rcdzln 
pi n ’jących w Niemczech

Berlin, 4 maija. (PAT.). W dniu dzi­
siejszym komisja prawnicza Reichstagu od­
rzuciła po kolei wszystkie złożone tam do­
tychczas przez różne part je projekty ustaw 
o wywłaszczeniu lub odszkodowaniu b. ro­
dzin panujących ,przez rząd Rzeszy. Pod­
czas debaty dzisiejszej przedstawiciel mi­
nister jum spraw wewnętrznych oświadcz'/!, 
że dlla uchwalenia projektu rządowego nie­
zbędna będzie większość 2/3 głosów, ponie­
waż ,projekt ten wprowadza zmiany w po­
stanowieniach konstytucji Rzeszy niemiec­
kiej.

Zamach bombowy
B :ałogród , 4 maja (PAT). W  S trum icy  w

Laccdoniji koimiitadży rzucili bombę do prze- 
ełnioinetgo hallu w hotelu, którego właściciel 
ja Kazarewticz jest przywódcą organizacji, 
valczająoej bandy koirritadży. Boimba eks- 
iodowała, raniąc 20 osób, niektóre ciężlko. 
osoby zmarły, skutkiem odniesionych ran .

Lequio z 2 punktami karnymi w czasie t .58.2, trze 
ci mjr. Toczek na „Hamlecie" dwa punkty karne 
w czasie 2:6.

W zawodach hippicznych o mistrzostwo w 
wytrzymałości udział brało 20 zawodników. Wy­
niki: pierwszy — Włoch Nettoni, drugi — Polak 
por. Szosland. Ci dwaj jeźdźcy tylko dopełnił' 
warunków konkursu bez punktów karnych.

— Dnia 12 b. m. odbędzie się w Genewie 
międzynarodowa konferencja w sprawie wzaiem- 
nych ułatwień komunikacyjnych.

Wolne mejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War 

szawie przy ul. Cieplej nr. 21 poszukuje kandy­
datów z dobremi świadectwami i referencjami da 
obsadzenia następujących posad:

Przeciwko dyktatorowi 
H'szpanji

Barcelona, maja. (PAT.). Wykryto
tajną stację radiową, która rozsyłała ode­
zwy, występujące przeciwko Primo de Ri­
vera. Stacja ta znajdowała się na (pokła­
dzie okrętu marynarki wojennej „Dedalo", 
a obsługiwało ją 3 młodszych oficerów ma­
rynarki. Zostali oni aresztowani i interno­
wani na pokładzie krążownika „Rio de la 
Plata".

Wiadomości telegraficzne

NA MIEJSCU:
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1

stenografistki niem. z maszyną, t pielęgniarki, 1 
wychowawczyni, 1 mierniczego przysięgłego, 1 
bony, 1 freblanki. 3 agentów.

W Oddziale dla służby domowej. 68 służą­
cych.

Podania nadesłane z prowincji na powyższe 
posady, pozostawiane będą bez odpowiedzi.

NA WYJAZD:

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 1 o-
chroniarki-freblanki, 1 pom. gospodarczego, 1 o- 
grodnika, 1 nauczyciela do domu prywatn. — za­
kres 4 klasy, 1 rządcy-ogrodnika, samotnego, 1 
wychowawczyni z franc, lub niemieckim językiem, 
1 agronoma-kierownika fermy z wyższym wyk-
kształceniem, 1 pom- gospodarczego ze średnim 
wykształceniem roln., 1 dentysty wolnopraktyku- 
jącego, 2 bon, 6 lekarzy, 3 ekspedjentek z kaucją.

— PAT. donosi z Rzymu: W zawodach hip­
picznych o mistrzostwo w jezdzie precyzyjnej 
pierwszy rtm. Królikiewicz na „Pikadorze" bez 
punktów karnych, w czasie 1:48.8, drugi W łoch '

W Oddziale dla Robotników i Rzemieślników.
40 kamieniarzy do obróbki ciosów na piaskowce.

* 6 "f i
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RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

CENTRALNY WYDZLAŁ SOCJALNY.
W  c z w artek  6 b. m. o gotdz. 7 wśe-cz. w  

lokalu  Z. P. P. S., odbędzie  się  posiedzen ie 
CerateLneigO’ W ydzia łu  Socjalnego.

Tow. łow członków Wydziału proszę o 
konieczne przybycie na posiedzenie.

Przewodn.: poseł A  Szczerkowski.
ŚRODA 5 M AJA

Dziś o  godz. 6 w lokalu O. K. R., Al Je ­
rozolimskie 6 odbędzie się posiedzenie CKR. 
Wzywa się delegatów w&zystikich dzielnic, 
przedstawicieli Związków Zawodowych i Kół 
fabrycznych o punktualne przybycie.

W. O. K. R.
C. K. W.

W środę, o godz. 5-ej po poł. w lokalu Z. 
P. P. S. w Sejmie, odbędzie się posiedzenie 
C, K. W.

PIERHSZA OQOLNOKRAJOWA
WYSTAWA
RA03OV/A

WARSZAWA SZKOŁA PODC H O R Ą ŻY C H

Rirĉ i zawodowy.
Oddział Warsz. Zw. Zaw. Prac. Miejskich (u-

rzędników), zawiadamia, że Walne Zgromadzenie 
Pracowników Miejskich odbędzie się dnia 5 maja 
r. b. w sali Rady Miejskiej w pierwszym terminie 
o godz. 5 m. 30, w drugim o godz. 6.30 — bez 
względu na liczbę członków.

Ruch. kult-oświatowy
ZBIÓRKA 1-SZO MAJOWA.

Zarząd Główny T. U. R. zwraca się do 
Oddziałów T. U. R., oraz Komitetów zbiór­
ki l-szo majowej o jaknajspieszniejsze nad- 
syłanie, w myśl rozesłanych okólników, pro- 
tokułów z przeprowadzonej zbiórki i o wpła­
canie pieniędzy.

Sekr. Gen. T. U. R. dr. St. Kopciński.
PODZIĘKOWANIE.

Warszawska Organizacji Młodzieży T. U. 
R. i Związek Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej (Akademicy), składają niniejszym 
serdeczne podziękowamie pp.: Balcerkiewi-
'zó winie, Kuninie, Solskiej, Szyflmanówmie, 
Wysockiej, pp.: Białkowskiemu, Budzyńskie- 
.nu ,pr. Kaiziuro, pr. Ursteinowii, Kaipeli ludo­
wej, oraz orkiestrze Związku Spożywczego 
Oddział Mięsny) za wzięcie udziału to czę­

ści artystycznej l-szo majowej aikademji Mło­
dzieży.

Podziękowanie. Komitet Dzielnicy Czernia­
kowskiej wyraża właścicielowi kina „Miraż" (by- 
y „Eden") podziękowanie za bezinteresowne u- 

dzielenie sali kina na wiec przedmajowy.
Komitet Dzielnicy Czerniakowskiej.

Wyroby 
Fabryki Perfum

f )

otrzymały na 6 wystawach światowych

najwyższe odznaczenia
Grand Prix

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne!

K R O N I K A .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

W dniu wczorajszym trw ała w dalszym ciągu 
w Polsce pogoda pochmurna i chłodna. Drobne 
opady w postaci deszczu spadły w środku i na 
wschodzie kraju, krup i śniegu — na północnym- 
wschodzie.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 7°,3, najniższa 2°,9. W Zakopanem 

! wczoraj było pochmurno, tem peratura zrana 4°, 
najwyższa onegdaj 15°, opadu 7 m. m.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: chłodno, na północnym wschodzie mo­
żliwe słabe ptzymrozki; zachmurzenie duże, na 
wschodzie i północnym wschodzie jeszcze drobne 
opady: słabe wiatry z kierunków północnych i pół­
nocno - zachodnich.

Organizacja Młodzieży T. U. R. Komitet Cen­
tralny. W piątek, 7 b. m., o godz. 19,30 nieodwo­
łalnie odbędzie się posiedzenie Egzekutywy Ko­
mitetu Centralnego. Obecność wszystkich ko­
nieczna. Sprawy b. ważne.

I Rnfljoslncji ©nrsztiojsSiej.
(6 kw. wzgl. 1 i pół kw. 4S0 m.) na dzień 5 maja.

1700 — 17.25 Bajki opowie p, Halina Czer­
niawska.

17.30 — 18.00 Koncert.
18.00 — 18.25 Odczyt p. t :  , Handel, komuni­

kacja 1 morze polskie" — wygłosi ,p. A  Janowski
18.30 — 19.00 Koncert orkiestry .Polskiego 

Radja".
19 00 — 19.20 Odczyt p. t : .Parys przemysłu 

ludowego w Polsce, ,jego znaczenie ekonomiczne 
i kulturalne” — wygłosi p. Młodzianowski.

19.20 — 19,40 Odczyt p. t.: „Zagadnienia cu­
krownicze" — wygłosi p. A. Iwański

19.40 — 19.55 Komunikat rolniczy.
20.00 — 20.25 Odczyt p. t.: „Fmologja pracy 

z punktu widzenia Naukowej Organizacji*1—wy­
głosi dr. K. Szulc —• członek Tow Organizacji 
Naukowej.

20.30 — 22.00 Koncert (muzyka operowa).

Notowania giełdy w arszawskiej
Doi. Stan. Zjedu. za 1—9.90 
Franki francuskie za 100—32 45 
Funty angielskie za 1—47 26 
Florenty holend. za 100—398.90 
Kor. czesko—siow1 za 100—29 40 
Franki szwa|car. za 100— 191 95 
Korony austrjackle zaiOO— 140.04 

Liry włoskie za 100—39.10

Z Rady Miejskiej. 329 posiedzenie plenarne 
Rady Miejskiej odbędzie się w dn. 6 b. m. (czwar­
tek) o godz. 19 w sali obrad Rady.

Echa huraganu w woj. Warszawskiem. W u-
zupełnieniu sprawozdania o skutkach huraganu 
w woj. warszawskiem zaznaczyć należy, że hura­
gan wyrządził szkody również w pow. gostyniń- 
skim, niszcząc 140 zabudowań mieszkalnych.

W stulecie zgonu twórcy „Marji". W niedzie­
lę, 2 b. m„ z okazji przypadającej setnej rocznicy 
zgonu twórcy „Marji", Antoniego Malczewskiego, 
Tow. Literatów i Dziennikarzy Polsk. zorganizo­
wało obchód korporacyjny ku czci wielkiego poe­
ty. Obchodowi nadano skromny, ale wysoce pod­
niosły charakter.. Więc najpierw w godzinach 
rannych członkowie Zarządu Tow. Liter, i Dzień, 
oraz grono przedstawicieli innych organizacji li­
terackich i artystycznych złożyli na Powązkach, 
na grobie Malczewskiego, wieniec z liści dębo­
wych i z szarfą: „Twórcy „Marji" — Tow. Litera­
tów i Dziennikarzy Polskich", właściwy jednak 
obchód — ku czci znakomitego poety odbył się 
po południu w siedzibie Tow., przy ul. Brackiej 5

Prócz niezwykle licznego udziału członków 
Tow., znaleźli się wśród zaproszonych gości: 
przedstawiciel ministerjum oświaty, dyrektor Jan 
Skotnicki, min. spraw zagr., p. minister pełnomoc­
ny J Grabowski, prezes Rady Miejskiej, sen. Ign. 
Baliński, p. o. prezydenta miasta, p. M. Jankow­
ski i in.

Akademję ku czci Antoniego Malczewskiego 
poprzedziło słowo wstępne wiceprezesa Tow., re­
daktora Konrada Olchowicza. Z kolei prof. dr. 
Konrad Górski zanalizował twórczość poety. 
Wreszcie program obchodu wypełnili artyści tea­
tru Narodowego, pana Zahorska-Pauly i  dyr. Józef 
Kotarbiński, odtwarzając w żywem słowie szere 
fragmentów z „Marji".

i



O W icie Stwoszu i jego sztuce. Na mocy do­
kum entów  i dochodzeń źródłow ych pro! W alnej 
W szechnicy Polskiej W incenty T rojanow ski nap i­
sał pracę o W icie Stw oszu, w k tó re j udow adnia, 
iż to, co dotychczas badacze nasi i niem ieccy o 
tym wielkim artyśc ie  i jego sztuce pisali, jest po ­
zbawione podstaw  i zupełnie mylne. P racę swoją 
prof. T rojanow ski p rzesła ł do A kadem ji F rancu ­
skiej w Paryżu do oceny a od A kadem ji tej o trzy ­
mał oficjalną odpowiedź, a w niej zaw iadom ienie, 
że praca ta była na  stpecjailnem posiedzeniu A k a­
demii referow ana i dyskutow ana, przyczem  o jej 
w artości A kadem ja w ydała bardzo pochlebną o- 
pinję.

Z Kasy Chorych m. Warszawy. Od dnia 
1 maja do dnia 1 września r. b. praca w  biu­
rach Centrali i Oddziałów Kasy Chorych m. 
Warszawy będzie odbywać się w  igodzinach 
od 8 zrana do 3-ej popołudniu.

Tram w aje nocne. Z pow odu wymiany rozjaz­
dów na rogu ul. T ręback iej i K rak. Przedm . w a­
gony linji nocnej Nr. 20, w nocy z 4 na 5 do 6 na 
7 b. m. w łącznie, będą  k ierow ane od rogu K rólew ­
skiej i M arszałkow skiej — przez G raniczną, P rze ­
chodnią, pl. Bankowy, S enato rską  do B ielańskiej 
i dalej drogą norm alną.

Otwarcie nowych wystaw w Związku Zawo­
dowym Polskich Artystów - Malarzy (Marszał­
kowska 69). W  niedzielę, w lokalu Związku Zaw o­
dowego Polskich A rtystów  - M alarzy (M arszał­
kow ska 69) o tw arto  w obecności licznych p rzed ­
staw icieli w ładz, insty tucji społecznych i św iata 
a i t y s t y c z n e g o ,  in teresu jące  w ystaw y zbiorowe 
prof. S tan isław a N oakow skiego i K azim ierza 
Strzem ińskiego. Salon o tw arty  w dni pow szednie 
od 10 rano  do 7 wiecz. w niedziele i św ięta od 11 
rano do 4 popoł.

KARY ZA LICHWĘ.
O pobieranie nadmiernych cen za masło. O d­

dział walki z  lichw ą Kom. R ządu skierow ał do są ­
du do spraw  lichw iarskich spraw ę S tanisław a J a ­
kubow icza, zarządzającego Stow . Spożywczem 
„G w iazda'’ (C zerniakow ska 209), oskarżonego o 
pobieranie nadm iernych cen za masło.

O pobieranie nadmiernych cen za wodę sodo­
wą. Spraw ę w łaśc. sodow iarni p rzy  ul. W olskie) 
Nr. 111. Chany Szajnfeld, oskarżonej o pobranie 
nadm iernej ceny za w odę sodow ą, oddział w alki z 
lichw ą Kom. R ządu skierow ał do sądu do spraw  
lichw iarskich.

Drogie mięso. O ddział w alki z lichw ą Kom. 
Rządu przesłał do sądu do spraw  lichw iarskich 
spraw ę właśc. jatki. S tan isław a Jaźw ińskiego (No­
we M iasto 25), oskarżonego o pobieranie nad­
miernych cen za cielęcinę.

1EBRANIA I ODCZYTY.
Środa L iteracka. Drugi .z cyklu w ieozór recy-

icyjny Sekcji L iterackiej Polskiego K lubu A r- 
,-stycznego (T atel Plolowja) odbędzie  się 5 b  ni­
lowo w stępne w ygłosi A nato l S tern . O dczytane 
cdą pośm iertne utw ory Jesien ina  i najnow sze 
oem aty M ajakowskiego, G astjew a Asnejewa, 
larienhoifa, Szerszeniewiskiego i  in.

Począteik o godz. 8-crj waecz.
Z Ligi Morskiej i Rzecznej. W dniu 6 b. m.

fiodz. 8 wiecz. w  lokalu O kręgow ego Oddziału 
7arsz Ligi M orskiej i Rzecznej (Plac N apoleona 
m 4) w ygłosi .odczyt p. imż. B enedykt N aw roc- 

i na tem at: „Życie na  staitku •dawniej i dzi£ .
Z Instytutu Nauk Antropologicznych Jow a- 

tystwa Naukowego W arszawskiego. W środę dn. 
-go maja r. b. o godz. 8 wiecz. w  lokalu  W y  - 
itu  Nauk A ntropologicznych .(Śniadeckich 8), ad - 
ędcie się zabranie Sekcji posiedzeń naukow ych 
is tv tu tu  Nauk A ntropologicznych i O ddziału Pot- 
riego M iędzynarodow ego Insty tu tu  A ntropologii, 
a którem  w ygłoszone zostaną re fe ra ty  następu ją- 
e: 1). M arjan W aw rzenieoki — S zko ła  magji w 
irakowie, 2) K azim ierz Stołyhw o — B adanie pod 
>ża rasow ego a kryterjum  niezależności E. B. ly -  
ira

Z Polskiego Tow. Biologicznego. Dziś, dnia 5 
iaja r. b., odbędzie się o  godz. 8-ej wiecz. posie- 
zenie W arsz. Oddziału Polskiego Tow. Biolo- 
icznego w audytorjum  Insty tu tu  Fizjologicznego 
Jniw ersyłetu (K rakow skie - P rzedm ieście nr. 26).

Na posiedzeniu prof E. F. T erroine wygłosi 
v języku francuskim  w ykład pod ty tu łem  „L ac- 
ion specifique dynam ique".

Z U niw ersytetu W arszaw skiego. Prof, nad- 
w yczajny teologji zasadniczej i teologjii dogma- 
ycznej. dr. Mikołaj Arsemjew, w ygłosi dziś, dnia 
i maja b. r. o godz. 10-ej rano, w  audytorjum  V, 
vstęptny w ykład  p, t.: „Mistycyzm chrześcijański 

p i -a,chrześcijańska" '
Polskie Tow. Chemiczne i R ada W ydziału 

Ihemji Politechniki W arszawskiej, urządzają  dn,
• b. m. o godz. 18-te) w Audytoirijum Chemicznem 
’olitcchniki uroczyste .posiedzenie, _ pośw ięcone 
lamięci zmarłego prof. Jan a  Bieleckiego.

„Praw a dziecka". W czw artek  dnia 6  maja 
b. o godz. 7 wieczorem w lokalu Związku P. 

i  s , P. — M arszałkow ska 123 — odbędzie się 
eieczór dyskusyjny prow adzony przez Dr, J. K or- 
:zaka p. t.: „P raw a dziecka", zorganizowany 
wzez Sekcję Szkolmictrwa Specjalnego Związku 
J. N. S. P (W ejście 50 gr.).

WYPADKI .
Bójki i rozprawy nożowe. 12-letmi E dw ard 

.ukom ski w czasie bójki został pb ity  przez Józefa 
’raim ow skiego (O palińska nr. 12), L ekarz Pogo- 
.owia stw ierdził rany k łu te  na  lew ym  ram ieniu w 
okolicy łokcia i  ogólny w strząs Ofiarę bójki prze­
wieziono do szpitala żydow skiego na Czystem

— Przechodzący ul. Ł ochow ską Marj.an Hab- 
ia  (Sowia nr. 3), został pobity  przez W itkow skie­
go i W en d a  (Łochowska nr. 55). W czasie bójki 
ifabdzic zginęło 150 zł.

— P rzed domem nr. 25 przy ul. Tow arow ej 
w ynikła bójka na noże, w czasie k tórej został: 
poranieni: 21-letni Edw ard O lszak (Tow arow a nr 
29) i 22-letni Edmund W ilczyński (Tow arow a nr.

27) Pogotow ie przew iozła O lszaka do szpitala
Dzieciątka Jezus

Upadek z III piętra. P rzy  u l Łomżyńskiej nr, 
18, z okna III p ię tra  w ypadł pozostaw iony chwi­
lowo bez  opieki 4-letni R yszard Sińczuk. L ekarz 
Pogotow ia stw ierdził w strząs mózgu i przew iózł 
chłopca w stan ie  ciężkim do szpitala dziecinnego 
im. K arola i  Marji.

U jęcie sprawców rozprawy nożowej. W zw ią­
zku z poranieniem  nożem  przed domem nr. 39 
przy ul. Targow ej 19-letniego E dw arda K utka 
(W aw erska nr. 6) — policja 15 kom isarjatu  4 rc - 
sztow aał Jan a  i E dw arda b raci Kmiów (W aw er­
ska nr, 6), których przeprow adzono do urzędu 
śledczego!

Śmiertelne przejechanie przez tramwaj. Na
dozorczynię domu nr, 66 przy ul. G rójeckiej, 58- 
lenią A ntoninę Sdbterajow ą, zam iatającą jezdnię, 
o godz. 7 minut 40 r. na jechał tram w aj Mnjji n r . 7, 
idący w  kierunku ul. M arszałkow skiej. M otorni­
czy w ostatniej chwili sta ra ł się zaham ow ać w a­
gon, sypiąc na  szyny piasek, lecz z pow odu desz­
czu, nic mógł m om entalnie zatrzym ać w agonu i 
nieszczęśliw a kob ie ta  dostała  się pod deskę  o- 
chronną. Zgromadzony w jednej chw ili tłum  prze­
chodniów zam ierzał podmieść wagon, lecz n ie  zo­
sta ł dopuszczony przez policję. Sobierajow a leża­
ła pod tram w ajem  przez k ilka minut t  j. d o  cza­
su przybycia pogotow ia tram w ajow ego. W ówczas 
robotn icy  p rzecięli deslkę ochronną i podnieśli 
wagon, przy pom ocy dźwigów. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził śm ierć z pow odu zgniecenia k la tk i 
piersiow ej. Zmarła tragiczną śm iercią pozostaw i­
ła czw oro dzieci. Zwłoki przeniesiono do m iesz­
kania.

Aresztowania. Policja X kom isarjatu  a resz to ­
w ała  P aw ła K nopańskiego (Kępna 9), k tó ry  up ra­
w iał oszukańczą grę w „ trzy  k a r ty ”. W  czasie 
prow adzenia  do kom isarja tu  K. staw ia ł czynny o- 
pór.

— R ów nież za czynny opór policji a resz to ­
wano A ntoniego Turskiego (Puław ska 15).

• Przygnieciony wozem. Na ul. M oniuszki, 
przed domem nr. 5 został przygnieciony woizem 
30-letni W acław  K ryszyłowicz, przem ysłow iec 
{Nowowiejska 32!), L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
pow ikłane złam anie lewej kości goleniowej i, po 
udzieleniu doraźnej pomocy, p rzew iózł ofiarę fa­
talnego w ypadku do lecznicy „O m ega”.

Skok do W isty. Z m ostu kolejow ego od stro  
ny W arszaw y w skoczył do W isły 43-letni Tom asz 
B iernacki, s to la rz  (Chmielna 108). N a ra tunek  to- 
nącerou pospieszyła załoga s ta tk u  „R eduta O rdo­
na", oraz policjanci kom isarja tu  wodnego, k tó rzy  
desp e ra ta  w ydobyli i udzielili mu pierw szej pc- 
mocy. L ekarz Pogotow ia przew iózł niedoszłego 
sam obójcę do szp ita la  św. R ocha.

Wypadki samochodowe. P rzed  domem N r. 19 
przy ul. M arszałkow skiej pod sam ochód, prow a­
dzony przez k ierow cę S tan isław a W ysockiego 
(Ogrodowa 52) dostał się A ndrzej K iełbasiński 
(B ednarska 31), urzędnik. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził złam anie podstaw y czaszki i przew iózł 
nieszczęśliw ego do szpita la  św. Rocha.

— Na ul. M arszałkow skiej p rzed domem 
Nr. 48 uczeń, 17-letni K onstanty  Knol (Sapietyń- 
ska 4) w yskakując z sam ochodu, upad ł tak  niefor­
tunnie, że doznał w strząśnienia mózgu, o raz  u ra ­
zu głowy. L ekarz Pogotow ia, po udzieleniu po­
mocy, przew iózł chłopca do bursy  szkolnej przy 
ul, Sapieżyńskiej Nr. 4.

Kradzież przez balkon I piętra. Niewykryci
złodzieje dostali się na balkon I p ię tra , gdzie, po 
wybiciu szyby w drzw iach balkonow ych, w eszli 
do m ieszkania H enryka D ąbrow skiego, no tariu ­
sza przy  ul. św. B arbary  Nr. 12, skąd skrad li gar­
derobę, b iżuterję i gotów kę na sumę 3,500 zł.

Oszust w roli narzeczonego. M arja Pytlów - 
na (Łucka 2) zaw iadom iła policję VI kom isarjatu  
o k radzieży  z m ieszkania garderoby, w artości 
140 zł, oraz io w yłudzeniu 200 zł., pod pretekstem  
ożenienia się z nią, przez W alentego Szew czyka 
(nigdzie niem eldowanego), k tó ry  zbiegł.

Krwawe porachunki. W  bazarze przy ul. Ra- 
dzymińskiej A leksander P luciński (B iałostocka 37) 
zranił nożem w rękę  K onstancję A dam czykow ą 
(B iałostocka 37). Plucińskiego aresztow ano.

— W  domu Nr. 48 przy  ul. S trzeleckiej, w 
czasie sprzeczki Ja n  M otyczyński uderzy ł w gło­
wę A leksandra W ądołow skiego; k tórego  przew ie­
ziono do szpitala Przem . Pańskiego. M otyczyń- 
skiego aresztow ano.

 : ;o : :------------

Z teatrów  świetlnych.
ŚWIATOWID — Wróg kobiet.

J e s t  to  jeden z lepszych filmów H arold Lloy­
da, film tak  pełen  tem peram entu  i hum oru, że mu­
si poprostu  każdego rozw eselić.

H arold Lloyd tym razem  jest pomocnikiem 
kraw ieckim  — a jednocześnie autorem  „Sposobu 
zdobyw ania serc niew ieścich”. K siążka ta  dopo­
maga mu do zdobycia 3 tysięcy dolarów  i serca  
bogatej jedynaczki, w yratow anej p rzed zakusam i 
łow cy posagowego.

Przyznać trzeba , że przygody sym patycznego, 
acz jąkającego się m łodzieńca są zaiste godne w i­
dzenia, a jego wyścig z czasem, aby zdążyć na 
ślub ukochanej jest w prost fenom enalny tak  pod 
wzglądem pom ysłow ości jak tem pa i tem peram en­
tu.

R eżyserja obrazu jest w zorow a, a pom ysło­
wość jej imponuje.

Nad program doskonała farsa z B uster K rea- 
tonem. łka.

TEATR i MUZYKA.
Teatr W ielki. Dziś iparemjera trzech głośnych 

zagranicznych utw orów ; opery ,,G ianni Schicchi , 
Pucciniego,,, oraz ibaletów; „Daphnis i  C hloe'1 Ra- 
vela i ,P ietrka" Straw ińskiego

Juitro 'balet .P a n  T w ardow ski'1. W p ią tek  
„Bali m askowy".

Teatr Narodowy. Dziś i  ju tro  „Ludzie tym cza­
sowi" Z Kaweckiego.

Teatr Letni. Dzi‘ i dni następnych  „Papa się 
żen i1’

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „R óża”. 
Teatr Polski. Codziennie „W ino, kob ie ta  I 

dancing".
Teatr Mały. Dziś „Łatw iej przejść w ielbłą- 

dowi...”
Teatr Nowości. Dziś i codziennie „Śmierć Ca­

ra  M ikołaja II".
Teatr Niewiarowskiej. Dziś prem jera op e re t­

k i  L ehara „M iłość cygańska".
Początek o godz, 8 min.- 30.
Teatr Odrodzony, „Figle złodziejskie".
Teatr im. Fredry. Dziś i codziennie „M orfina 

i miłość”.
Qui Pro Quo. Dziś znakom ita rew ja „Serwus 

J a r  osy".
Perskie Oko. Dziś „G dzie djabeł nie może..." 
Teatr Olimpja. „Co za bezczelność"! ,

Repertuar teetrós M iły c h
Kino Palace. „O czem się nie myśli1’.
Kino Filharm onia. „T ancerka  z Sewilli’1, z 

T riscilą Dean
Kino Apollo. „C zarodziejka’1 -z Połą Negri. 
Kino Stylowy. .P rzek leństw o  zakazanej miło­

ści11 z G lorją Sw anson
Kino W odewil. P a t i Patachon, jako boksa-

rzy
Kino Światowid. „W róg kob ie t” z Harold 

Lloydem.
Kino Nowy. ,A lkohol, seksualizm, p rzes tęp ­

czość”.
i O. Runicz, jako „U wodziciel” . Razem  18 aktów. 

Kino Splendid. „Sałly” .z Coli en Moore.
Kino Sokół. „U sta, k tó re  każdy  całow ał” . 
Kino Corso. „Pclikuszka'1 i „W róg kob ie t”. 
Kino Pan. „K iedy mąż k łam ać musi", i  farsa 

„Cudze chwalicie".

ZE SPORTU.
TURNIEJ ROBOTNICZY W KRAKOWIE.
W  dniu 1 i 2 maja z okazji św ięta pracy, św ię­

ta  p ro le ta rja tu  krakow ski robotniczy klub spor­
tow y Legja urządził w ielki turniej p iłkarsk i z u- 
działem  następujących klubów : R. K. S. „Skra” 
(Warszawa), Zw ierzyniecki K. S., W aw el, R. K. 
S. Legja.

W pierwszym  dniu turnieju  rozegrano spo tka­
nie: Z w ierzyniecki K. S. — W aw el 2:1 (1:1) oraz 
„Skra" (Warszawa) — Legja 2:2 (2:0). G ra bardzo 
in teresująca. Skra przew yższała krakow skich  to ­
w arzyszów  pod względem technicznym  i kom bi­
nacyjnym. Bram ki dla Skry uzyskali: B lazah k  II 
i K raśniew ski, d la  Legji L ebda i G rabek. W obec 
rem isowego wyniku grę przedłużono o 30 minut, 
jednak bez rezu lta tu .

W drugim dniu  turnieju  dogryw ka pomiędzy 
Skrą i Legją zakończyła się zw ycięstwem  o s ta t­
niej (1:0); do finału zatem  stanęły  Zwierzyniecki 
K, S. oraz Legja.

P ierw sze m iejsce w tu rn ieju  zdobył Zwierzy­
niecki K. S. b ijąc Legję 3:1 (1:1): trzecie  miejsce 
Skra, bijąc W aw el 2:1.

OSTATNIE WYNIKI PIŁKARSKIE.
Kraków: R eprezen tacja  kl. B K rakow a —

R eprezen tac ja  polskich klubów  w C zechosłow a­
cji 5:5. W isła — K row odża 6:1; R epr, G órnośląs­
kiego OZPN — R epr. krakow skiego OZPN 6:1; 
S parta  — Olsza 3:2.

Lwów: Pogoń — Czarni 2:1 (mistrz, kl. A.). 
R eprezen tacja  Lwowa team  A — team  B 4:2.

Poznań: fjn ja  —  W arta  2:1; mecz o m istrzo­
stw o kl. A; druga porażka m istrza Poznania; P o ­
goń — Polonja 5:0; Poznanja — O strovia 1:0.

Łódź: Turyści — Ł. T. S. G. 8:1; Union— W i­
dzew  0:0 (mistrz, kl. A.); tabela  rozgryw ek m ist­
rzow skich p rzedstaw ia się jak następuje: Turyści 
6 pkt., Ł. K. S., Union, W idzew  5 pkt., Siła 2 pkt., 
Ł. T. S. G. 1 pkŁ

LOSY do 2-ej kl. 13-ej Lot. Państw, są już do nabycia.
G łów na w y g ran a  z ł. 400.000. O gólna su m a  w ygr. z ł. 9.984.000

Cena losu do każdej klasy: 1|4—zł. 10, l |2 —zł. 20, l | l —zł. 40.— oraz
L O S Y  8-ej Państw. Lot. na cele Dobr. są również do nabycia. 

G łów na w ygr. z ł. 20.000. O gólna su m a  w ygr. zł. 78.900.—
Cena ca łego  lo su  z ł. 4.— p ó ł losu  z ł. 2.—

Ze względu na bardzo małą ilość pozostałych losów, jakoteż na bliski termin cią­
gnienia kl. 2-ej, upraszamy naszych P.T. Klijentów o możliwie wcześniejszą za­

mianę losów kl. 1-ej na 2-gą, jak również o zaopatrzenie się w nowe losy. 
Nasze szczęśliwe adresy:

Kantor Wymiany i Loterji 
E. L I C H T E N S T E I N  I S-ka 

Warszawa, Marszałkowska 146
Kantory Loterji:

Bielańska 3, Kr. Przedmieście 37, Nalewki 42 
egz. od r. 1835.

Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy szybko i akuratnie po uprzedniem wpłace­
niu należności na nasze konto P. K. O. 9374, lub za zaliczeniem pocztowem.

W ciągnieniu I kl. padły u nas wygrane: 5000, 1000; ponadto główna wygrana 
zł. 35000 wypłacona została przez naszą kolekturę.

D R U K A R N I A
ROBOTNIKA ■
WARECKA Nr. 7 H

Wykonywa wszelkie 
roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące.

Przyjmuje do druku:

DZIENNIKI,
TYGODNIKI

MIESIĘCZNIKI

C E N Y  N I S K I E .
\

Precz z bólem zębów!
„ P 0 L 0 I ) 0 N T “ s r
konserwują i wybielają doskonale zęby, nie śc ie ­
rając emalji oraz dezynfekują jam ę ustną, to te: 
przewyższają swą dobrocią dotychczas preparo­

wane środki do zębów.
Sprzedaż we wszystkich składach aptecznych  

1 perfumeriach.
Laboratorjum „P  0  L L A B O R“ Sp. z o. o 

w Warszawie.

Robotnicy I
popierajcie

sw oje
pism o

codzienne.

n i i i ł n  zgrane polania 
r ł y i y  "e kupuję lub za­
mieniam na nowe. Płacę 
najwyższą cenę. Przyjmu­
je się również do repa­
racji wszelkie instrumen­
ty muzyczne. Feigenba- 
um, Bielańska I.

M E B L E
używane. Wleik! 
wybór. Korzystaj­
cie z dogodnej 

konjunktury I Nie 
obciążając sw ego  
budżetu, m ożecie 

się um eblować ład­
nie, tanio. Gotów­
ka lub rozległe ra- 
ty. S o ln a  S8 m . 4.

L E C Z N I C A
Przychodnia dla c h o ró b ,  
s k ó r n y c h ,  w e n u r y c z  
n y c h  i w e w n ę t r z n y c h

L eczenie najnow szem i 
środkam i. N aśw ietlania 
Rentgen, L am pą kw arco­
wą, Solux. Analizy lekar 

skie. ORDYKACKA 9, 
tel.516-03 czynna od 9 r .  
do 9  w .  P o r a d a  3  z ł .  
W  n iedzielę  i św ięta od 

11 — 2.

11 r fi 1 iółt8 Błamy
f i  l i l i i  '
usuwa: łeCr8î  ^2ROSO

Ż ądać w skł. apteczn.
i p e r f u m e r j a c h .  

Skład  giówny
St. Kopeć, Chłod­

na 55.

O d p is
I K - n r i  Prokuratorski UiXljU podaje do wia
dom ości, iż Ju ljaW ście- 
klicowa, lat 53 córka Fer­
dynanda 1 Wiktorji za­
mieszkała ul. Nowolipie 
Nr. 61 wyrokiem Sądu 
Okręgowego w Warsza­
wie z dnia 28 stycznia 
1925 r. została skazana 
z art. 466 cz. 1 i 2 K. K. 
na dwa lata więzienia  
domu poprawy am nestją  
z dnia 6 lipca 1923 r. ka­
ra została zm niejszona  
do jednego roku I czte­
rech m iesięcy takiegoż 
w ięzienia, na pozbawie­
nie praktyki akuszeryj- 
nej przez pięć lat, zapła­
cen ie  kosztów sądowych  
i 80 zip. optat sądowych. 
Krótką treść wyroku ogło­
sić na koszt skazanej w 
Kurjerze Warszawskim, 
Kurjerze Porannym. G a­
zecie Porannej i Robot­
niku. Sad flpelacyiny  
w dniu 1 września 1925 r. 
wyrok Sądu Okręgów, za­
twierdził i 40 zip. opł. sąd 
za drugą instancję zasą­
dził. Sad Najwyższy skar­
gę  kasacyjną oddalił za­
sądzając 80złp . opłat są ­
dowych.
Prokurator (podp. niecz.) 

Sekretarz: Jankowska.

iSBŁOSlEtllA

dli S t a , m ando-
_   # linie,

bałałajce, skrzypcach le 
Keje gry zasadniczej dla 
p o w ażn ie  trak tu jących . 
N iecała 10. P om eranc

Pałefony, Parło
ł n n i l  In s t ru m e n ty  mu- 
I U I i y >  zyczne  w wlelkin 
w yborze  o ra z  płyty n a i 
now szych  n a g r a ń  polec,  
po  c e n a c h  n a jn iż szy ch  -  
F e ig e n b a u m .  B ie la ń sk a  i

U nm lew ilK ce!
Siynne m edjum  ..Evigny'1 
w tran sie  pod wpływem 
sugestjl Szyllera-Szkolni- 
ka odgadu je  im iona, na­
zwiska, 'w ażniejsze zda­
rzenia życiowe. Szyller- 
Szkolnik ok reśla  charak- 
er, zdolności, p rzezna­
czenie. Protokóły Towa* 
zystw naukow ych stolicy, 

św iadectw a powag świa- 
a lekarskiego, chw aleb­

ne odezwy prasy. Przyj­
muje: W arszawa, Pięk-
ra 25 — 12. Przyjdź — 
irzekonasz  się !

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowinoii miesięcznie zł. 5.40, za granicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 ja , 
CDNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15 drobne za wyraz gr. 15. P o szu k iw a­
nie i zaofiarow anie pracy  O 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o &0 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie.

■ dzielnych o 25 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 4-szpa.ltowy, układ zwyczajnych 8-szpałtowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. _____
R edaktor n aczeln y  dr. FELIK S PER L. ^ ed a k to r  od p ow ied zia ln y  J A N  M. B O R SK I. W yd aw ca  R A D A  N A C Z E L N A  P. P. S. O db ito  w  drukarni „R ob otn ik a”, W arecka 7.


